Nr. 287. 


Redaktor naczelny 


Dr. ALEKSANDER VOGEL, 


Biara redakoyi: ul. Sykstuska 1 40, I. piętro 

otwarte od godz, 10 rano do godz. 1 w południe, 

flura administracyi : ul. Szajnochy 1, 2 parter 

(sklep) otwarte od godz. 9 rano do godz 7 wie- 
ozorem bez przerwy. 


Przedpłata na „łaretę Narodową" wynosi 


wa Lwowie: na prowinoyt: sa granica: 


2 kor. 80 h. 
10 kor. 60 h. 


miesięcznie 2 kor. 
kpi 50 , 
» 


kwartalnie 6 , 7 p 
półrocznie 12 „ 16 , „» 21 , — 
Za zmianą adresu dopłaca się 40 hal. 
Wraz z „Tygodnikiem mód i powieści" lub 
tek z warszawskim tygodnikiem „Złarne* i 13 
tomami rocznie promil : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 
4 na prorincyi 9 „ 80 
We Lwowie za odn genie do demu 
się 40 hal. miesięcznie 


"dopłaca 


Przeciw teologii. 


4 Odbył się we Lwowie wiec młodzieży 
„polskiej*, celem deraonstrowania przeciw przy- 
należności wydziału teologicznego do uniwer- 


sytetu. 


Wiec zrobił fiasko ; był nieliczny i podobno 
A mniejszość w 
tem nielicznem zebraniu. Przyniósł nawet korzyść 


studenci uniwersytetu stanowili 


pośrednią, bo dał ogromnej większości młodzieży, 


na prawdę polskiej, sposobność do pięknej dekla- 
racyi, stwierdzającej łączność z kolegami -teolo- 
gami. Z profesorów nikt naturalnie nie poparł 
wiecujących ; władza akademicka odmówiła im 


sali na te narady. 


iz wyjątkiem przywódców inni 


Lwów 
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wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem. 


nie wiedzą, 20 
czynią, do czego zmierza ta praca podkopowa. 
Zapominają, lub zapewne nie wiedzą wcale, że 
w czasąch najcięższych nauka teologiczna sta- 
wała w obronie swobody duchowej przeciw 
wszechwładzy państwa, pragnącej w kleszcze 
swe ująć obok czynów także myśli poddanych. 
Św. Augustyn był najwybitniejszym szermierzem 
tej swohody, a znalazł następcę w Tomaszu z 
Akwinu, na którego tradycyach opiera się teo- 
logia dzisiejsza, Państwo starożytne nie znało o- 
graniczenia swej wszechwiadzy wobec praw ludz- 
kich jednostki. Do uznania praw duchowych dał 
podstawę wiekuisią ten, co odróżnił prawa Boga 
od praw cesarza, a więc Chrystus i Jego nauka. 

Zapominają — bo o tem przynajmniej już 


Ale dość już, że w ogóle myśl taka powstać | jako Polacy wiedzieć powinni — że polscy teo- 


mogła, że znalazła się chociaż drobna garstka 


logowie przyświecali społeczeństwu przykładami 


młedzieńców, którzy w chwili tak poważnej, gdy | ofiar narodowych. W polskim więc Uniwersyte- 


uniwersytet walczy o zachowanie swych praw 
narodowych, nie mają nic pilniejszego, jak za- 


przątać siebie i innych demonstracyą bezpod-| krzywdą, na jaką się zdobyć może tylko nie- 
stawną, niczem nie uzasadnioną, bezcelową. a | wdzięczność tych, co się nie liczą z znaczeniem 


zasadniczo szkodliwą, 


Żądza wiedzy i wolność nauki! Więc i te 
szczytne hasła mają już i u nas doznać zwyrod- 
nieniai Bo każde nadużycie dowodzi zwyrodnie 
nia, Że zaś mamy do czynienia z nadużyciem 
hasła wolności naukowej, o tem wątpić nie 
można. 

Z tych, co się zebrali, by wydać na naukę 
teologiczną wyrok banicyi, żaden naturalnie nie 
una doniosłości tej nauki, ożywionej za czasów 


Leona XIII i podniesionej do znaczenia, jakie 


jej w republice nauk przysługiwać winno. Uo 
więeej Z tych wszystkich, co tam potępiali teo- 
logię, jako ścieśniającą swobodę badania, z pow- 
nością Żaden jeszcze niczego samodzielnie nie 
badał, Ci „badacze“ wiecujący, ei szermierze 
swobody «badania naukewego, nie wyszli jeszcze 
po ełementarne poezątki nabywania wiedzy, 
a wtem im zapewne istnienie teologii na wszech 
nicy nie przeszkadza; nie przeszkadza zwłaszcza 
tym uczestnikom wiecu, którzy wogóle na wszech- 
nicy pojawiają się tylko, gdy chodzi o demon- 
stracye, a nie dla nauki. 

Cel agitacyi jest innym. Swobody „badania* 
tym młodzieńzom nikt nie odbierał i nie dotarli 
oni jeszcze do zagadnień, w których można na- 
potkać chociażby pozorns sprzeczności między 
wiedzą a wiarą, Dotarii jednak rapewae już oni 
albo ich przywódcy do zrozumienia, Że wiara 
i jej naukowe uzasudnienie jest ważnym, a dla 
nas nieoce:ionym czynnikiem zdrowia narodo 
wego i społecznego. Gzują, że na harmonii mię: 
dzy wiarą a wolą opierają się tamy przeciw 
swawoli i rozstrojowi. Za mało im jeszcze roz- 
mroju, jaki prądy obce wnoszą w nasz organizm 
narodowy. Przewidują, iż dopiero zburzenie har- 
monii między wiarą, wiedzą i wolą stworzy wa- 
runki rozwoju destrukcyjnego, którego pragną 
w imię swego postępu. Łączność duchowieństwa 
z narodem, zasługi naszego duchowieństwa ma 


ska, a z drugiej ogromne pożądan:e ziemi 


szłość będzie należała do prywatnej, 


faktów współczesnego życia 
twierdzi na pewne, r 
kraju wymaga planowej akeyi 
właszczenia (l) wielkiej posiadłości ziemskiej, dla 


cie odmawiać miejsca nauce, która okazała się 
zawsze zgodną z duchem narodowym, byłoby 


nie chą sami. 

Minął wiec bez wrażenia. Trzeba jednak już 
przeciw temu pierwszemu wystąpieniu zaprote- 
stować energicznie, aby nie było wątpliwości, iż 
spełeczeństwo polskie rozumie cele podobnych 
demonstracyj gamozwańczych. Hasło swobody 
naukowej, o którą walezą uczeni polscy wszędzie, 
nie może pokrywać demonstracyj, nie może 
służyć za płaszczyk ludziom, którzy nadu- 
żywają hasła szlachetnego i tem je dyskre- 
dytują, a pie mają w ogóle kompetencyi do wy- 
stępowania w imieniu nauki, 


Rusini o wywłaszczeniu. 


ofiar w przeszłości, a na przyszłość ponosić ich 

Narodowieckie „Diło*, wspominając o an- 
wielkiego, monarchiczno -konstytucyjnego państwa 
stwierdził, że własność prywatna w tegoczesnym 
ustroju nie jest świętą i niemaruszalną i Że są 
wyższe względy, dla których można (7) i trzeba 
ją naruszać“. Następnie pisze „Dito“, że skoro 
wywłaszczenie w teraźniejszych stosunkach nie 
jest rzeczą niemożliwą, to jest ono wskazanem 
zwłaszcza tam, gdzie tego istotnie wymaga dobro 
ogółu. 

„A w takiem właśnie połołeniu znajdują 
się — zdaniem gazefy ruskiej -— stosunki a- 
grarne w naszym kraju. Z jednej strony w wiel- 
kiej części hankrutująca wielka posiadłość a 
„Za 
melnyj hołod*) ze stroay mas chłopskich. To po- 
żądanie ziemi stało się przyczyną niezdrowego 
ruchu pąrcelacyjnego, niezdrowego diatego, po- 
nieważ on wywołał nienaturalnie wysokie ceny 
gruntów, wystawiające i bankrutującego dzie- 
dzica i żądnego ziemi chłopa na wyzysk ze stro- 
ny spekulantów parcelacyjnych.* 

„Diło* nie myśli przepowiadać, czy przy. 
czy też do 
wspólnej własności, lecz „na podstawie realnych 
w naszym kraju“ 
że „ogólne dobro naszego 
w kierunku wy- 


który napiętnował 


pelu pracy narodowej, są im niepotrzebne. Dla 
doktryny obcej chcą pozbawić społeczeństwo tak 
wałnej siły, wyrzucić ją po za mawias, poniżyć 
ją — tak, jak gdybyśmy mieli sił za wiele! 
Oddajemy się nadziei, może złudzeniu, że 


zaspokojenia pożądliwości ziemi wśród szerokich 
mas chłopskich“. Sprawę tę uważa organ ukrai- 
nofilski za „niezwykle uktualną* i domaga się, 
aby ruska reprezentacya parlamentarna i sejmo- 
wa wzięły ją pod rozwagę i wystąpiły z inicya- | 


typolskich projektach ks. Biilowa, pisze: „...RRząd 
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KM GELOWE. 


Historya wesoła. 


(Ciąg dalszy). 

— Właściwie Ada ma wielkie szczęście ! 

— A nie jest przecież tak bardzo piękna. 

— Będzie hrabiną! Gdy pomyślę sobie o 
tem... — westchnęła znowu Fips. 

Potem objęła Klarę za szyję i mówiła: 

— Nie prawdaż Klaro, że my wyjdziemy 
za mąż tylko równocześnie, 


— Naturalnie. 
Lecz tersz przypomniało się im, że dotąd 
wcale jeszcze 0 ich zamążpójściu mie mó- 


wiono, 
Przytuliły się do siebie i zaczęły o tem 


rozmawiać, który z panów z ostatniej niedzieli 
najbardziej mógł się podobać. Doszły jednak do 
tego rezultato, że żaden na żadnej z nich nie 
zrobił silniejszego wrażenia, z wyjątkiem po- 
rucznika Heydricha, którego obie za jego żart 
znienawidziły. 


Jan Wallach i Syn 


Co 


Wstęp 
wulnj . 


otworzyły się 


Gdy tak zwierzały się sobie, 
drzwi i weszła Marya: 
— Mama o was 


pytała i szuka was po 
ogrodzie. Miałyście przecież sprowadzić Adę i 
Lizetę. 

Bliźniaczki zerwały się przerażone. Dwie 
godziny minęło, odkąd odes:ły z poleceniem 
matki a o wszystkiem zapomniały. Szybko poszły 
ze starszą siostrą do salonu. 

Matka przyjęła je chmurnie: 

— 0, można wam zaufać! Papa jest wście- 
kły. Znowu całą winę na mnie zwala. A prze- 
cież poleciłam wam odszukać Adę i Lizetę. Gdzież 
więc one są? 

Zanim przestruszone hliźniaczki zdołały od- 
powiedzieć, wszedł pan Gernopp bardzo czerwony 
i począł ze swej strony zrzędzić: 

— Na Boga, dzieci, ładne mogą być z tego 
historye, Go będzie, jeżeli zaczną gadać, že w 
Schmiemig młodzi oficerowie całemi godzinami 
włóczą się po ogrodzie sam na sam z pannami. 
To jest poprostu horendalne. Jeżeli rozejdzie 
się taka opinia, to prędko przepadną nasze nie- 
dziele. 

l jakby na potwierdzenie takich najgorszych 
przepowiedni, wpadła do salonu Stefania bez tchu z 
książką w ręku. Chciała mówić, ale zobaczywszy 
bliźniaczki, zamilkła i tylko wzrokiem wskazała 


handel sukna 


Wystawa Gwiazdkowa 


i towarów wełnianych 


- Piątek dnia 13 Grudnia 


tywą. Właścicieli wielkich obszarów dworskich 
nie będzie można gwałtem wyrzucać z ich dóbr; 
przeto — zdaniem „Diłą” — akcya wywłaszcze- 
nia Polaków w Galicyit wschodniej powinna być 
rozłożona na szereg lat i „może się rozpocząć od 
tych, którzy stoją już nad brzegiem ruiny i sami 
radziby sprzedać swą posiadłość”. Całą akcyę 
powinna ująć w swe ręce instytucya państwowa, 
gdyż tylko państwo może dostarczyć potrzebnych 
ku temu zasobów. 

„Fałszywe deklamacye o nienaruszalności i 
świętości prywatnej własności powinne być usu- 
nięte na drugi plan*, ponieważ chłop ruski pożą- 
da ziemi pańskiej ! 


Pruskie ustawy antypolskie. 


Dalsze protesty. 


Rada miasta Drohobycza uchwaliła 
jednogłośnie przyłączyć się do protestu reprezen- 
tacyi polskiej we Wiedniu przeciw nowemu pru- 
skiemu zamachowi. Odnośaą rezolucyę postawił i 
uzasadniał dr. Zenon Pelczar. Ze strony partyi 
staroruskiej przemawiał radny Bazyli Nyzowy, 
teutońskie postępowanie pru- 
saków. 

Onegdaj zaś za inicyatywą rady miejskiej 
odbył się w Drohobyczu w sali Sokoła wiec oby- 
watelski imponujący liczbą zebranych uczestni- 
ków różnych odcieni politycznych pod przewodni- 
ctwem burmistrza p. Niewiadomskiego. Referował 
p. Antoni Plutyński, poczem jednogłośnie uchwa- 
lono rezolucye z potępieniem gwałtu pruskiego i 
wzywające do bojkotu fabrykatów niemieckich. 
We wiecu wziął także udział liczniejszy zastęp 
starorusinów, imieniem których przemawiał adw. 
dr. J, Siokało, życząc narodowi polskiemu wy- 
trwania i zwycięstwa w nierównej walce. Do re- 
zolueyi przyłączył się także socyalista p. J. 
Schiffler. 


Poseł E. Lewieki a klub raski. 


W sprawie zachowania się posłów t. zw. 
„ukraińskick" podczas pamiętnej demonstracyi 
antiniemieckiej w parlamencie, zabrał głos w „N. 
Fr. Presse” jeden z %zch posłów, dr. Kageniusz 
Lewicki, który odpierając zarzut, że ukraińcy 
zdradzili sprawę słowiańską, pisze tak: „Wogóle 
nie uznajamy żadnego rasowego stanowiska w 
polityce, ale stoimy na wyższem, bardziej nowo- 
czesnem stanowisku narodowości i życzymy ka- 
żdemu narodowi bez względu na jego przyna- 
leżność rasową i pochodzenie jak najpełniejszej 
wolności. Rozumie się jednak, że miarodajnym 
dla nas jest przedewszystkiem interes naszego 
narodu“. „Jeżeliby więc, dodaje p. E. Lewicki, 
zmuszono nas kiedy do zabrania głosu w tej 
sprawie, to powiemy Polakom w oczy całą pra- 
wdę o ich własnej gospodarce w Galicyi, a wte- 
dy „zblamują się" oni gruntownie ze swoimi 
protesiami przeciw narodowemu  uciskowi w 
Prusiech*. 

Na to „Staatsrechtlich Corr.*, organ posła 
Baxy i jego grupy, donosi, iż u prezesa Koła 
polskiego dr. Głąbińskiego zjawili się posłowie 
Romańczuk i Wassilko i oświadczyłi, że klub 
ruski bynajmniej nie solidaryzuje się z tem, co 
poseł Eugeniusz Lewicki napisał w „N. Freie 
Presse* o gwałtach pruskich i o Polakach, prze- 
ciwnie, potępia wystąpienie p. Eag. Lewickiego 
i wyraża Kołu polskiemu sympatyę w tej 
sprawie. 


Ustawa © wywłaszczeniu. 

Biuro Wolffa telegrafuje z Berlina, że we- 
dług pewnych info"macyj z kót poselskich, ko- 
misya sejmu pruskiego dla przedłożenia o wy- 
właszczeniu załatwi przedłożenie w drugiem czy- 
taniu, nawet gdyby sejm pruski dziś został od 
roczony. 


je ojcu. Pan Gernopp odesłał natychmiast 


1907. 


Ustawa 0 stowarzyszeniach w parlamencie. |nie hulanek na wielką skaię. 


Rok XLVI. k 


OGŁOSZENIA i PRZE ŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Ułaze- 
[a arodowej“ ul. Kopernika 7 ł biuro Sokołow- 

iej Pasaż Hansmana: Ws Wiedniu: Haasenstein 
& Vogler (Otto Mass) I Kamtueratr.18 (Eing.Neuer 
Markt 3), Rudolf Mosee Seilerstzite 2, A„Oppelik 
Grinangergassc 12, M. Dakes Nachf, M x Angen- 
feld & Emerich Lessner I. Wollzefie nr 9,Schallek 
Wolizeile 11, J. Dannenberg II Praterstrasse 33 
Adolf Chulawski VII Sviftg. 4, E. Braual. Boten- 
tnrmstrasse 9; W9 Badapeszoie: Juliusz Leonci 4 
VIL Elisabethring 41; We Frankfurcie n. W. 
Haaserstein & Vogler i G. Daube & Comp.; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca : Ranz- 
kowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy pablłozności z: 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna ko- 
respondencya 6 hal of wyrazn. 


Namor kosztuje 8 h., na prowinoyi I0 hat 
(Numery dawniejsze kosztują po 10 ot.) 


Wszystkie szkoły 


Barlin. (Biuro Wolfa.) W parlamencie nie. |średnie połączyły się zgodnie w tem towarzystwie, 
mieckim prazydent zagaiwszy wczorajsze posię- | do którego należeli i gimnaziści i realści i na- 


dzenie, zawiadomił izbę. że poseł ks. Skowroń- | wet gimaazistki. 


ski złożył mandat poselski. 


Pisma moskiewskie donoszą, że do jednej 


ustawą o stowarzyszeniach 
Binderwald (partya reformy) o 
świadcza, iż zapatruje się bardzo sceptycznie 


nia uczenica 4 klasy gimnazyum żeńskiego, pro- 
sząc, by ta ją zbadała, gdyż czuje się w stanie 
odmiennym. Jak się okazało, gimnazistka ta na- 


na $ 7 ustawy o stowaczyszeniach i prawo |leżała do jednego z podobnych towarzystw mało 
zgromadzeń, gdyż poddaje on zzromadzen a pod | dzieży, a mianowicie organizacyi pod hasłem: 


względem językowym zupełaej samowoli 
władz. 

P. Waterle (Alzatczyk) oświadcza, 
godzi się na niedopuszczenie kobiet i osób mło 
docianycn na zgromadzenia poliuiycza:, ale § 7 
nie nadaje się do przyjęcia. Rzeczą niesły- 
chaną jest, aby pewną część obywateli, ze 
względu na 1ch język ojczysty, wyklucza 
Bowprost zżyciapolitycznego. 
Mowca nie życzy sobie, aby rząd kierował się w 
tej mierze Żeczliwością, lecz przepis prawny po- 
winien dozwałać na używanie na zgromadza- 
niach publicznych obywa:elom niemieckim ich 
je ojczystego. 


„korzystaj z chwili*. 
Towarzystwo tego rodzaju istnieje rówaież 


iż|w Petersburgu, powstało także i na prowinceyi w 


różnych miejscowościach. 


Ojcowie i dzieci. 

W gazecie „Ruś“ czytamy: „Wśród are- 
sztowanych w mieszkaniu córki radcy stanu, 
Gnaluzina, w dniu 29 listopada są: W I. Isajew 
prof. uniwersytetu warszawsk'ego, student Wasez, 
syn posła z prawicy do III Dumy, W. Uthof syn 
pomocnika generał-gubzrnatora warszawskiego, 
student B. Bajanow b. zarządzający administra- 
cyą gazely „Izwiestija Kriestianskich Dieputatow«, 
M. Spengler córka naczelnika jedaego z syberyj- 


paha (centrum) wyraża nadzieję, skich dystansów kolejowych, W związku z tem, 


że komisya znajdzie jakieś odoowiednie rozwią - 
zanie w sprawie $ 7. U robotników  chrześci- 
jańskich projekt ten wywołał wielką nie- 
chęć. Dla centrum miarodajaą4 bądzie rzeczo- 
wa i spokojna rozwaga tej sprawy. (Niepokój na 
lewicy). 

Poseł Legien (sozyalisia) występuje 
przeciw § 7, oświadcza, że skutkiem tej u- 
stawy tak wzmoże się polityczna agitacya, jak z 
powodu polityki antypolskiej 

. Ghrzanowski podnosi, ża §. 7 
projektowanej ustawy uczyni dla Polaków iluzo- 
ryczną caią ustawę o stowarzyszeniach i prawie 
zgromadzeń. Cały nasz umysł i uszacia zwrazają 
się przeciw temu, co się təraz przedsiębierze w 
Niemczech. Ustawa ta chee ludność pol- 
skąpozbawićjej pra w; jest to i nie- 
prawne i nieludzkie. Projekt ustawy stworzy 
stosunki, o jakich dotychczas nie czytan? dotąd 
w historyi świata. Wszystkie argumenty przyta- 
czane na poparcie projektu tej ustawy, jak np 
czuwanie nad tem, aby państwo niemieckia było 
państwem narodowem i 


bezpodstawne. Jako obywatele pruscy i państwa 
niemieckiego, trwamy silaie przy naszej narod? 
wości i języku ojczystym. O przywróceniu da 
wnych granic marzą także inni, np. Wszech- 
niemcy, a my nigdy nie łączyliśmy rządu nie 
mieckiego z temi marzeniami Wszechniemzów 
i możemy wymagać, aby rząd niemiecki nie łą 
czył nas z wszechpolską agitacyą, Która może 
gdzieś zagranicą występuje. 

Następnie parlament przyjął wniosek zam 
knięcia dyskusyi. W głosowaniu (gło- 
sami bloku) odesłano projekt 
ustawy o stowarzyszeniach i zgromadzeniach d o 
komisyi, złożonej z 28 członków. 


— 
Z A 


Owoce anarchii. 


„Piwa I weli.* 


dążności Polaków do | 
oderwania się od Niemiec, są w całej swe) pełni 


co znaleziono w ' mieszkaniu podczas rewizyi, 
trwają w dalszym ciągu rewizye i aresztowania. 
Jak słyszeliśny aresztowano już z górą 150 osób. 
„Nowoje Wremia* oświadcza, iż wszystko to są 
członkowie bojówki rewolucyjnej. Charaktery- 
stycznym bardzo jest wybitny udział w tej orga- 
nizacyi spiskowej synów i córak wysokich urzę- 
dników rosyjskich. 

Z tej racyi „Riecz* pisze: „Co warte są 
wszelkie krzyki „Now. Wr.* o żydach, jako wi- 
nowajcach rewolucyi, wobec notatki tego samego 
pisma o „drużynie bojowej“, której prawie 
wszyscy członkowie są dziećmi biurokracyi, wy 
sokich dygnitarzy, deputowanych „październikow- 
ców", wielbiących siłę! Go to znaszy? Dzieci o- 
głosiły otwarcie wojnę rodzicom, rodzice rozpo: 
częli z dziećmi bój na śmierć i życie! Czego 
mamy jeszcze czekać, ma co liczyć. Czyż i tego 
jeszcze jest miło, by zrozumieć nareszcie, do 
czego doszliśmy ?“ 

„Riecz* zwraca dalej uwagę. žə ta sama 
straszna przepaść, istniejąca pomiędzy ojcami i 
dziećmi, wyziera również z faktów bardzo czę- 
stych samobójstw wśród młodzieży, W Charko- 
wie, według „Russk. Słowa”. było w ciągu osta- 
tniego miesiąca 5 wypadków samobójstwa wśród 
młodzieży, a w Twerze, jak donosi „Golos Mo- 
skwy*, w tym samym czasie 6 wypadków. N'e- 
dawno zabiły się dwie młode panny, których oj- 
ciec należał do „Związku narodu rosyjskiego”, a 
bracia byli aresz'owami i znosili prześladowania 
wszelkiego rodzaju. 


Orędzie Roosevelta, 


Ton tegorocznej ołezwy prezydenta do kon- 
gresu Stanów Zjedaoczon*ch wypadł spokojniej 
niż kiedykolwiek, chociaż bardziej mż kiedykol- 
wiek wysuwają się w chwili obecnej na pian 
pierwszy problematy, leżące Roosevaltowi na ser- 
cu. Spokój ten sprowadz:ły oczywiście względy 
na sytuację finansową w Amergoe, wymagające 


gm W, Orle, jak donosi „Orł. Wiestnik", mło- | złagodzenia antykapitalistycznej polityki krewkie- 
dzież szkolna zadecydowała, że kluby dla niej są |go szefa państwa. 


znacznie korzystniejsze od zakładów naukowych 
i wskutek tego „bojkotuje* te ostatnie, 
łem natomiast zajmując się 


dawno na naradzie prezesów komitetów rodzi: | praktycznego znaczenia. 
cielskich szkół średnich w Orle postanow:ono |vełt, co staje się obecnie coraz 


z zapa- | przeciw szczególnie dla dobra ogółu 
grą w karty. Nie- | trustom. Jast to oczywiście frazes bez większego 


Prezydent pragnie teraz wysiępować tylko 
szkodliwym 


Zważywszy, że Boose- 
wyraźoiejszem, 


zwrócić się do zarządów klubów miejscowych z |liczy na możliwy trzeci okres rządów, nie moża 
prośbą, ażeby Bie pozwalały uczniom brać u-|on również zbytnio nastawać na politykę han- 
działu w grze w karty. Śledztwo w tej sprawie | dlową pertyj republikańskich: orędzie przeto o: 
ustaliło, że istnisje w Orle organizacya, nosząc: |granicza pojęcie rawizyi taryfy celnej do proste- 
nazwę „diwa i woli“, której celem jest urządza |go „przejrzenia“, mającego jedynie na celu zapo- 


Nigdy nie pilnujesz. Jako 


bliźniaczki do drugiego pokoju a wtenczas Stefa- | matka jesteś za nie odpowiedzialna! 


nia zaczęła gorączkowo opowiadać : 

— Muszę rodzicom opowiedzieć, co... czego 
po Lizecie się nie spodziewałam... czego muszę 
się wstydzić. Pomyślcie sobie, siedzę spokojnie 
na ławce przy drugiej ścieżce do oranżeryi, gdzie 
stoi lipa i słyszę, że ktoś nadchodzi. Zamykam 
książkę i idę do oramżeryi, aby tam bez prze- 
szkody dalej czytać. Właśnie czytałam w bardzo 
interesującem miejscu... 

Ojciec chwycił ją za rękę i przynaglał: 

.— Tylko opowiadaj dalej. Szybko. 

— A więc nadchodzi Lizeta z panem Dey- 
nerem, tak sobie pomyśleie, ramię w ramię 
i właśnie gdy obok przechodzili, ten bezczelny 
człowiek odwraca się i, pomyślcie, całuje Li- 
zetę... 

Pan Gernopp krzyknął: 

— A widzicie, stara 
słuszność. 

Pani Gernoppowa próbowała bronić 
dych zakochanych. 

— Ależ, Aaguście, 
oni zaręczemi. 

— (o innego zasada, co innego prakty* 
ka — odkrzyknął pan Gernopp. —  Wypraszam 
sobie coś podobnego. Są to skutki tego, że nie 

Bo a wile tir rzuć 


Lwów, Rynek 33. 


(założony w r. 1841) 


Kobłsteinowa ma 


mło- 


przecież w zasadzie są 


a remanen 


w zakres 


— 


zaopatrzona obficie w najnowsze artykuły wchodzące 
malarstwa artystycznego, 
rzeźblarstwa — u 


— A ty, jako ojciec! 

Stefania wtrąciła zgryźliwym tonem: 

— Musiałam się wstydzić za siostrę. | 

Pan Gernopp jak pokąsany przez osy bie- 
gał po salonie. 

W tej chwili weszli oboje grzesznicy z mi- 
nami niewinniątek. Lizeta była może troszkę 
zmieszaną, ale porucznik Deyner był zupełnie 
swobodny i pewny siebie. Zaczął mówić z uśmie 
chem : 

— Istolnie upał jest wielki... 

— To tylko panu tak się wydaje — odpo- 
wiedział mu pan Gernopp i rzucił mu groźne 
spojrzenie. 

Potem polecił Lizecie i Stefanii wyjść z sa- 
lonu. Lizeia odchodząc, popatrzyła na swego 
„Cichego“ narzeczonego  bojaśliwem okiem. 
Ale Deyner z całą swobodą zapytal pana Ger- 
noppa : 

— Przepraszam pana, co się panu stało? 

— Jak pan śmiesz moją córkę całować, 
póki nie będziecie oficyalnie zaręczeni ! —krzyknął 
trochę grubjańsko pan Gernopp. 

Pani Gernoppowa próbowała 
kajać : 

— Auguście, uważaj, przecież są dla siebie 


go uspo- 


obie | pilnujesz dziewcząt. 


przeznaczeni. 
Deyner natychmiast zoryentował się w sy- 


tuacyj, a ponieważ hrabia Westerbrant od nie- 
dzieli o niczem jianem nie mówił, jak tylko o 
Adzie, o Gernoppach. o Schmiemig i wypytywał, 
co Ada może o aim myśleć, sądził, że nie można 
już wątpić w jego zamiary 1 rzekł zuchwale: 

— Powiedziane było, że panna [Lzeta nie 
może iść pierwsza do ołtarza. A ponieważ nie 
jest już pierwszą, więc już nie nie stoi na prze- 
szkodzie naszym zaręczynom i dlatego czułem 
się uprawnionym do złożenia na jej czole poca- 
łunku zaręczynowego ! 

Państwo Gernoppowie spojrzeli po sabie ze 
zdumieniem. Ale zwolna poczęl: się domyślać, co 
się stała i pani Geraoppowa, przykładając chu- 
steczkę do oczu, zapytała wzruszonym głosem: 

— Ada? 

Pan Gernopp zaś postąpił ku porucznikowi, 
uścisnął silnie obie jego ręce i rzekł głosem 
jeszcze bardziei wzruszonym : 

— Rzeczywiście, pyszny z pana chłop ! 


(C. d. n,) 


aa 
Poleca na sezon bieżący najnowsze materyały angielskie i krajowe. Na ubrania marynarkowe, salo- 
nowe, myśliwskie, sportowe, palta jesienne i zimowe, wierzchy na fatra, bindy, kostyumy damskie. 
Wielki wybór sukna czarnego i palmerstonu na palta i żakiety damskie, weiwety, meltony i lodeny 


na liberye w wielkim wyborze. — Próbki na żądanie gratis, 


wypalania 


Alcjzego Hiibnora Wstęp 
Lwów, Rynek |]. 38. wol 
Wystawę można przez cały dzień zwiedzać. uy. 
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biedz zbyt wielkim zyskom jednostek. Znaczy to 
zapewne, iż Roosevelt nie pragnie zasadniczej 
zmiany skrajnie protekcyjnego charakteru taryfy 
celnej amerykańskiej, lecz chciałby tylko obniżyć 
niektóre poszczególne pozycye, zapewniające nad- 
mierne zyski nielicznym wielkim przedsiębior- 
stwom. 

Obszerniej omawia i tym razem głowa Sta- 
nów Zjednoczonych politykę wielkomocarstwową. 
Z wyników konferencgi w Hadze wyciąga wnio- 
sek, iż nadzieje pokojowe wiązać należy, „nie z 
jakimkolwiek traktatem międzynarodowym, ogra- 
niczającym uzbrojenia, lecz z budową floty“. 
W konsekwencji praktycznej tego poglądu zbu- 
dowane być mają nie jeden, lecz trzy nowe 
wielkie okręty bojowe. 

Wobec niewątpliwie dobrze rozważonych 
słów prezydenta o konieczności nowych uzbro 
jeń, nasuwa się z natury rzeczy myśl o utajonym, 
lecz ciągle pod popiołem  tlejącyra konflikcie z 
Japonią, z powodu kwestyi wychodźczej. W orę- 
dziu mie wspomniano o nim, ani słowem nie 
wspomniano jednak również, że konflikt ów po- 
kojowi na Dalekim Wschodzie nie zagraża, lub 
że przeniesienie floty na Pacyfik nie stanowi de- 
monstracyi. Silnie zwraca uwagę w tych okoli- 
cznościach fakt odwołania z Waszyngtonu posła 
japońskiego, Aoki, co nastąpiło właśnie w dniach 
ostatnich. Urzędownie wicehrabia Aoki powołany 
został do Tokio dla złożenia sprawozdania, 
prawdopodobnie jednak na posterunek swój nie 
wróci. Zaostrza to bez wątpienia sgtuacyę, albo- 
wiem Aoki znany był ze swych starań około po 
godzenia przeciwieństw japońsko amerykańskich. 
Widocznie, jak z pominięcia całej sprawy w orę- 
dziu wynika, porozumienia osiągnąć nie zdołano. 
Zasługuje na zaznaczenie także szczegół, że orę- 
dzie podnosi w końcu dobre stosunki z Meksy 
kiem; wiadomo, źe przy zatargu z Japonią mu- 
szą Stany Zjednoczone liczyć się z dobrą wolą 
sąsiedniej rzeczypospolitej i że zapewniły już so 
bie użytkowanie meksykańskiej zatoki, Magdale- 
ny, jako punktu oparcia dla floty. 


Stosunki ekonomiczne w Turcyi. 


Znany slawista i podróżnik pan J. G. pisze 
z Konstantynopola pod d. 1 bm: 

Wogóle od lat kilku Konstantynopol nie 
do pozaania, tak podrożało Życie, w czem do- 
równywa Bułgary:, a w niektórych razach prze- 
ściga ją nawet. Obecnie wskutek nieurodzaju te- 
gorocznago, ceny żywności podniosły się jeszoze 
bardziej, mimo, iż rząd folguje w cłach przywa- 
zowi, a wzbrania wywozu zboża z wilajetów głod- 
nych. Odpowiednio do podniesienia się cen Żyw- 
ności, podrożała też praca zarobkowa, a z nią 
i ceny wyrobów miejscowych. Kiedy dawniej 
jedwabna koszula wyrobu miejscowego koszto- 
wała o połowę mniej od szyrtingowej koszuli 
europejskiej, dziś ceny się wyrównały. Taki sam 
stosunek zachodzi i w cenach innych przedmio- 
tów. W następstwie tego import zagraniczny się 
wzmaga. A ponieważ traktat handlowy Turcyi 
z Niemcami zapewnia tym ostatnim znaczną fa 
woryzacyę, a przytem zapobiegliwość i rachli- 
wość agantów niemieckich wzmaga się z dnia 
na dzień, przeto i import z Nismiec dominuje 
teraz ponad innymi. Czyby wobec tego rodakom 
naszym z Wielkopolski nie wypadało wykorzy- 
stać chwili í sytaacyi i próbować szczęścia dla 
firm naszych, lub wogóle dla naszego pośredni- 


nowych przepisów zasadzają się na tem, że dla po- 
szczególnych rang ustanowiono odpowiednią kausyę. 
|Oł kaacyi rą uwolnieni ofi:erowle od podpułkownika 
w górę. K.ucya ma być składaną w papierach przy- 
najmniej & pre, i wynosió będzie dlą oficerów linii, 
lekarzy i audytorów XI rangi 60.000 k, X rangi 
50.000 k., IX raugi 40.000 k., VII rangi 30.000 
k. Przy awansie do VII rangi, w której kaucya już 
nie obowiązuje, zostanie ofi:erowi zwrócona kacsa 
swego ozasu złożona, Natomiast w razie śmierci ż0- 
ny, jeżeli pozostaną małoletnia dzieci, karoya mia 
będzie zwracaną, przez co usuniętą bądzie ewentual- 
ność, ża po Śmierci żony, jeżeli kaacya została ało- 
żoną przez osobę trzecią, ciężar wychowania dzieci 
nie spadnie wyłącznie na męża, czyli, że w takim 
razie oficer nie będzie ograniczony jedynie do swej 
peasyi. Naito jako nowość zaprowadzone będzie ogra- 
niczenie liczbowe dla mogących zawrzeć małżeństwo, 


W sprawie p. Wandy Dobrodzickiej donosi 
„Poln, Osrr.4, że najwyższy trybucał delego- 
wał sąd obwodowy w Wadowi- 
each do przeprowadzenia rospra- 
wy karnej przeciw Wandzie Dobrodzickiej. 


Kronika ineowsko. 


+ Pogrzeb á. p. Antoniego Jasgermania rad- 
cy dworu, emer. szefa gal. fundaszu propinacyjnego, 
odbył się dziś o 230 pupołud. Kondukt żałobny, 
który wyrnszył z domu żałoby przy nl. Kurkowej, 
prowadził ks. prałat Lenkiewicz w asystencyi kilku 
księży. Za trumną śp. Jaegermanna postępowali sy- 
nowie i córka zmarłego, dalej 3kac. Leon hr. Piniń- 
ski, wicepr. hr. Łoś, wielu posłów sejmowych i wyż- 
szych urzędników, urzędnicy funduszu propinacyjne:- 
go i wielka rzesza pobożnych, Na tramnie zmarłego 
złożono wiele wieńzów, od rodziny, kolegów, da- 
wnych podwładaych itd, 


>< Powszechne wykłady uniwersyteckie: 
W piątek, d. 13 bm. dr. Z. Gargas: O podatkach 
b:zpośreinich, Saia X uniwersytetu, ul, św. Mikoła- 
ja 4, II p. Peczątek o godzinie 6, — Pref. dr. 8. 
Tołłoczko: O fotografi i fotografowaniu (z demonstr.) 
Zakład chemiczny uniw. ulica Długosza 6. Pocz. o 
godz. 7. 


+ Z Sodalicyi Maryańskiej. Onegdaj, we 
wtorók, rozpoczęły się łoroczne konferencye rekolek- 
cyjne dla członków Sodulicyj Maryańskich w kapli- 
cy kościoła oo. Jezuitów, Moderator Sodalicyi, ks. 
Wróblewski, wymowny kaznodzieja, wziął za temat 
tegorocznych rozmyślań: istotę i ducha stowarzyszeń 
sodałicyjnych, które ongi w pocztach swoich szer- 
mierzy, miały znakomitych mężów, w dziejach na- 
szych msławionych, królów (Zygmunt lil i Włady- 
sław IV), wyznawców, wodzów i rycerzy. Z wielką, 
iście natchnioną mocą ałowa, mówi ezcigodny mode- 
rator o celach, jakie powinny pizvświecać Sodalisom 
li o drogach, jekiemi do tych celów dążyć powinni, 
jeśli chcą być „prawdziwymi Sadalisami* dla dobra 
wiary, Kościoła i Ojczyzny. Z naprężoną uwagą i 
ekapieniem ducha śledzi wywodów mowcy liczne at- 
dytoryam, nie mogące się pomieścić w tak pięknej, 
ale miestety tak szozupłej kaplicy kościoła oo, Jezu- 
itów, audytorynm, w którem ebok mężów poważnych 
wiekiem i zasługą na rozmaitych polach pracy spo- 
łecznej lub naukowej, wiłzimy wiele salashetnych 
młodych i nsjmłodszych, tysb, którym przeznaczone 
może odnowienie, jeżeli nie w formie, to w treści, 
dawnej tradycyi ojców naszych. Dwie  kKouferencye 
już się odhyły. Ks. Wróblewsk! mówić będzie jesz- 
oze dziś, wa czwartek, w piątek i w sobotę, każdym 
razem o 7 wieczór, 

>< Na drzewko w szpitaliku św. 


Zofi. 


ctwa a i przemysłu na targu stambulskim a tu-| Szpitalik św. Zofii, to jeden s najpiękuiejszych owo- 


reckim wogółe ? 

Poddaję ten projekt do rozważenia i możli: 
wego wprowadzenia w wykonanie. Dziwną m 
się wydaje zasiedziałość i nieruchomość naszej 
klasy przemysłowej i kupieckiej wobec ruchli- 
wości obieżyświatów włościańskich i inteligencyi 
wielkopolskiej, którzy masami wędrują, tamci na 
sachód, ci do Kongresówki i Gał:cyi, ogałacająw 
prastare gniazdo piastowskie z rąk pracy i z sił 
umysłowych, potrzebnych jeszcze; gdy natomiast 
przemysłowcy i kupcy nasi wycieczką w miarę 
przedsiębraną na Wschód, nie tylkoby nie wy- 
rządzili szkody, ale owszem  przysprzyliby mu 
mienia, doświadczenia i wiedzy. A ża tempera- 
ment nasz jest ruchliwszy; posiadamy sporo 
uprzejmości i grzeczności, potrzebnych w handlu, 
możemy mieć w tej branży większe powodzenie 
od innych. Ohętnych niech nie zraża duszna tu- 


ców naszej filantropii, jedno z największych dobro- 
dziejstw, jakie społeczeństwo oddaje, komuś, jeśli nie 
samemu sobie? Zacne serca, czuwające nad tą insty- 
tucyą nis poprzestają na chłodnem, raocyoRzlistyeznem 
spełnieniu obowiązków. Wiedzą one, ża duszyczka 
dziecka choćby najhiedniejszego. a może biednego 
dziecka bardziej niź taxiego, któro obfitaja w do- 
statki, wymaga również posiłku i jaśniejszego pro- 
myka. Nietrudno zrozumieć, co w takiej duszycace 
dzieje się w przededniu świąt, gdy zbliża się chwi- 
l», turająsa drogę wstąpieniu na świat Dziecięcia 
Jezus.. Więc owe serca zaone wprowadziły i od lat 
szeregu utrzymują zwyczaj bardzo piękny, bardzo 
sziachetny, godny naprawde w zupełności tego po- 
parcia, jakiego użycza mu co roku ogół i jakiego nie 
odmówi im niezawodnie tym razom. Mamy na my- 
śli gwiazdkę, urządzaną ooroczaie dla dziatwy  szpi- 
talika św. Zofi, drzewko, dokoła którego gromadzą 


tejsza atmosfera polityczna, bo najpierw nie jest|3i% 0u*, aby odebrać dury ssro.anu, a przedewsżyst= 


wieczną, następnie lżejszą jest na prowinceyi, a i 
tu znośniejszą dla tych, którzy się nie bawią 
polityką. Wszakże tysiące tu przebywa Włochów, 
Francuzów, Niemców, Anglików dla celów i za- 
dań zawodów, zwłaszcza handlu i przemystu, 
żyją t znieść mogą tę atmosferę; czemużby jej 
nie mogli znieść Polacy, zuhartowani w ucisku! 
My mamy więcej odporności od tamtych, samą 
siłą hartu stuletniego. 


azas odnowić przedpłatę 
na miesiąc grudzień. 


Kronika. 


lwów, dnia 12 grudnia 1907. 


t zlemdarz 

W piątek 13 grudnia Łucyi i Otylii.— Gr. kat. 
Andrzeja Ap. — Kal. słow. Władysława. 

Wschód słońca 7'49 zachód 359. 

W sobotę 14 grudnia Nikazego — Gr. kat. Nau- 
ma — Kal. słow. Sławiflora. 

Wschó i słońca 7:50 zachód 359. 

W niedzielę 15 grudnia Fortunata. — Gr. kat. 
Awakama. — Kal. słow. Wołimira, 

Wschód alni.ca 751, zasada 3:29 


Minister skarbu dr. Kovytowski przy- 
jęty był wcetocaj prez c:sarza na dłuższej adyancyi. 


Mianowania. Csarz zawianował starostę, 
przydzieloaego do dyrekcyi domu i lasów we 
Lwowie, Feliksa Cieńskiego , radcą na- 
miestnictwa ad persnaiu przy -wovskiem uamiest= 
aictwie. 

Z aniwersyteta lwowskiego. 
mianował nadewyozajnego profesora uniwsrsytetu 
dra Wilhelma Bruchualski=»go zwyszajnym 
profeeerem jgzyza polsk:'ego i lite stary na aniwer- 
sytecia we Lwowie. 


Cesarz za- 


Mee S O m 


Najstarszy handel wina, Ludwika Stadtmiillera, 


kiem radować się przeświadczeniem, że i o nich nie 
zapomniał Zbawca, 29 im takża radować sią wołao, 
iak dzieciom szczęśhk sym. Żywimy też aadzieję, że 
dobroczyauność nasca w tym wypadł: użyczy chę- 
tnie ucha głosowi komitety, i pospieszy niemniej hoj- 
uie, jak dotąd, z darami na drzewko Szpitalika. 
Wszystkie ons bęją z gorą'ą wdzięsznością przyjęte, 
ale jeśli mamy być szczerwy, oto najodpowiedatej- 
szym darem będzie gotówka, ckəéby aajskromniejsza; 
mając bowiem do rozporząizwuia ptoniądze, komitet 
będzie mógł najlepiej przystosować dary do potrzeb 
małych pacyeriów. A tych potrzeb, w najściślejszem 
tego sżowa znaczeniu, jest tyle, tyle! Wszak nieje- 
dno z dzieci, opuszczając szpitalik uzdrowine, nie 
ma się w co odziać, Płaszczyki, buciki, sukienki — 
to szczyt ich marzeń, a zaraze” potrzeba, choćby 
z tego względu, że bez przyodziewki wypuszczony 
mały wyzadrowieniec, powróci niebaw:m z nową 
chorobą... Niechże każdemu zdaje się, że Dziecię 
Jezua puka do jego drzwi i prosi o grosik na 
drzewko dla tych, których ongi przyprowadzać s0- 
bie kazał ałowami: „Puśćsie dziatki do moie.. 
Wszelkie datki, czy to w gotówce, czy w odzieży i 
ząbawkach, należy przysyłać wprost do pani profe- 
sorowa Jadwigi Sch rammowej, ul. Sykstu- 
ska 22, 


>< $ 19 ust. pras. a wiec przeciw wydziałowi 
teologicznemu. Otrzymujemy następuią:e pismc: Z po- 
woda notatki umieszczonej w Ar. 285 „Gazety naro- 
dowej“ pt. „wiec postępowych akademików", upra- 
Szamy na podstawie $ 19 ustawy prasswej o umie- 
szozenie następującego sprostowania: Nieprawdą jest, 
jakoby na wiec zebrało się około stu akademików, 
natomiast prawdą jest, że w wiecu uczestniczyło oko- 
ł 1000 akademików polskich (wedle obliczeń, do- 
konanych przy wyjścia 965). Nieprawdą jest, jakoby 
rezolucye opozycycnisty usanięts zZ pod głosowania, 
natomiast prawdą jest, žo wies przeszadł nad niemi 
formalnie do porządku dziennego. Nieprawdą jest, 
jakoby wiec wyraził Czytelni akademickiej oburze- 
nie, lecz prawdą jest, źe wogóle wnioscu podobnego 
nie stawiano. Za prezydyam wiecu polskiej młodzie- 
ży akademickiej, Dr. A. Onłowicz, sł. fil, przewo- 
dniczący, Roman Stupnieki, słuchac praw, za ge- 
kretarza, 

>< Przed wyborami do rady miejskiej. 
Wezoraj grupa urzędników pocztowych zawiązała 
komitet przedwyborczy złożony z pp.: Rodeka, Haasa, 
Hamerskiego, Kramarzewskiego, Neczasa, Saży, Sar- 
nowicza, Ślisir ka, W ysoczańskiego, Zazuhńskiego pod 
przewodaictwsrw p. M. Zawojskiego. Komitet teu wej- 


~ 
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dzie w kontakt z innymi komitetami nrzędniczymi 
pod warunkiem otrzymania trzech miejsc w radzie 
dla urzędników pocztowych. 

Qaegdaj zaś zawiązał się komitet przedwybor= 
czy dla dzielnicy II pod przewodnictwem p. Se- 
leskiego . 

>< Podwyższenie żołdu żołnierzom o 5 gro- 
szy dziennie weszło już w życie a stąd zapanowała 
międay żołnierzami wielka radość. Odtąd każdy 
żołnierz pobiera co 5 dni 85 groszy żołdn. 

>x< Z sali sądowej. Wczoraj przed sądem przy- 
sięgłych stanęli oskarżeni o morderstwo Tsodori Pa- 
śka Romanowówie, którzy w Krasowie 27 września 
br. zamordowali siekierą teścia i ojca Zacharka Pod- 


lewskiego. Powedem morderstwa były zatargi mię- 
dzy ojcom, który zapisał dzieciem cały dobytek, a 
córką, która go głodziła i maltretowała. Bomanow, 


typ ciemnego ruskiego chłopa, apatyczny, o twarzy 
bezmyśloej zeznaje, iż morderstwa dokonała sama 
Paśka, ona zaś młoda przystojna i smukła kobieta, 
twierdzi, że Podlewskiego zabił upiwszy się, Roma- 
now. Świadkowie, dotychczas przesłachani zoznają na 
niekorzyść Paśki, która w ich ustach nabiera konte- 
rów kłótliwego, złego demona. 

Dziś przemuwiąli prokurator obrońcy, poczem 
ustalono postępowanie procesowe, przez dodanie je- 
dnego dodatkowego pytania, którego zażądała ława 
sędziów przysięgłych, w kierunku współwiny oska- 
rżonej Paśki Romanów. O godz. 8 popoł. przysięgli 
udali się ua naradę. 


Kronika krajowa. 


Powrót emigrantów z Amergki. Minis- 
terstwo handlu zwołało ne sobotę przed południem 
konfarencyę w sprawie masowego powrotu robotni- 
ków z Ameryki, W konferencyi tej wezmą udział 
liczni posłowie i urzęduicy, a mianowicie reprezen- 
tanci państwowego binra pracy, tudzież krajowego 
biura pośrednictwa pracy z łalicyi i Czech. Jeat 
zamlierzoną akoya, aby do portów niemieckich, w 
pierwszej linii do Bremy i Hamburga, wysłać na 
Koszt państwa urzędników, którzyby oczekiwali po- 
wracających z Ameryki robotników. Mieliby oni obo- 
wiązek udawać się Ra pokład okrętów, brać robotni- 
ków pod swoją opiekę i zapewniać im zajęcie po 
przebycin granicy austryackiej, (Ci fankeyonaryusze 
muszą władać biegle językiem polskim, o ile to się 
tyczy robotników galicyjskich. 

Ministerstwo handla zwróciło się w osobuym 
skrypcia do urzędu pośrednictwa pracy w Krakowie 
i zwracając uwagę na znaczną liczbę wracających z 
Ameryki wychodżeów, poleciło wszystkim ze sprawą 
tą stykającym się czynnikom, aby ewentualnie poro- 
zumiały się w tym względzie z krakowskim urzędem 
pośrednictwa pracy, celem jednolitego współdziałania. 
Również wydano odpowiednie polecenia izbom hau- 
dlowym i przemysłowym, oraz znaczniejszym związ- 
kom przemysłowym. 


Trzy merderstwa. W uzopałnieniu naszych 
doniesień o okrutnem morderstwie koło Kęt, podaje- 
my dalsze jeszcze szczegóły : Do restauracyi Kaniora 
w Czańcach przyszło w niedzielę popcładnin dwóch 
młodych ludzi, którzy pijąc zabawili tamm do dzie- 
wiątej wieczór. Gdy przysało do zapłaty, wyciągnęli 
rewelwery i dali równocześaie po dwa strzały do 
gospodarza i jego żony, poczem  umknęli. Przy in- 
nych stolikach siedziało kilku wieśniaków, którzy 
jednak z obawy nie poważyli się ścigać morderców. 
Jak na pawne skonstętowano, jednym z nich był 
Andrzej Kurek (mo:derca policyanta Ditricha i wie- 
sniuka Hojdysa), który % września br. zbiegł z 
więzienia w Wiśoiczn. Wezwaao wszystkie siły żan= 
darmeryi z okolicy do ścigania morderców, dotychczas 
bez skutku. Co się tyczy trzeciego morderstwa, 
dziewczyny w Kątach, nie dotychczas bliżej nie 
zostałe stwierdzonem. 


Xronika powszechna. 


$ Bierny opór pocztowy postanowiła rozpocząć 
służba pocztowa w Wiedaiu. 


$ Nagrodę pokojową Nobla rozdauo po po- 
łowie między Teodora Monetę, prezydenta włoskiej 
Ligi pokojowej i Reaaulta, słynnago prawiuka fran- 
cuskiego, delegata Francyi na kaskiej konferencji. 
Cała nagreda pokojowa wynosi około 180.000 koron. 
Dr. Ernesto Teodoro Moneta, liczy lat 74, urodził 
się w Medyolanie, brał czynny udział w rucha 
1848 r. oraz w powstaniu Garibaldiego, seereg lat 
był oficerem przy włoskiem wojsku. Od 1868 do 
1896 był szefem redakcyi medyolańskiego „Socolo*, 
Potem prasował, jako działacz w Sprawach pokoju, 
brał udział w wszystkich prawie Konferencyach po 
kcjowych. Dr Lndwik Renaalt, profesor prawa w 
Paryżu, brał udział jako delegat w oba haskich 
koafereucyach. Jest również członkiem stałego has- 
kiego sądu rozjemozego, 

$ Ks. Pia Monika. Jak z Berlina donoszą, ma- 
ła ks. Pia Monika, Miórą obecnie bawi w Grieg, 
otrzymała już należny jej tytuł królewski, a miane- 
wicie: Anna, księźniezka saska, 


8 Tajemnicze aresztowania w  Malrycie. Z 
Madrytu telegrafują, że w lokalu redakoyi jednego 
z daienników po dokonaniu  rewizyi, aresztowano 
redaktora i 16 podofiserów. Jak ełychać, aresztowa- 
nie to jest w związku zZz wykryciom  sprzysiężenia 
republikańskiego. Sprawą tą zajmowała się wczoraj 
rada minisirów. 

$ Sprzysiężenie w Czarnogórze. Do „Neua 
Fr. Presse” donoszą z Katiaro, iż aresztowania w 
Czarnogórze z powodu spisku na księcia, trwają 
wciąż, tak, iż więzienia są przepełnione. W ostat- 
nich daiach aresztowano b. ministrów sprawiedliwo - 
ści i spraw wewnętrznych Borkowicza i Iwanowicza, 
trzech b. posłów, sekretarza ministeryalnego Baki- 
oza i iu. 

W sprawie tej telegrafują dziś z Cetynii: Przy- 
wieziono tu dzisiaj znowu mnóstwo aresztowanych 
pod zarzutem należenia do spisku. Po przebyciu do 
Cetynii na pablicznem placu skoto wszystkich uwię- 
zionych wobec tłamn publiczności, Między uwięzio- 
nymi znajdują się: b. minister spraw wewnętrznych, 
Iwanowicz, b. minister sprawiedliwości Borkowicz, 
b. deputowani bracia Dedowiez, Pleticz i Cetkowica, 
b. sekretarz ministeryalny Bakiez, cała rodzina Da- 
kowicz, krewni Franciszka Dakowicza, przywódcy 
omladiny czarnogórskiej. 

$ Kradzieże na kolei Północnej, Z Moraw- 
skiej Ostrawy donoszą: Policya wpadła aa trop 
licznych kradzieży, popełnianych od dłuższego czasu 
na rozmaitych liniach Kolei Półascnej, Aresztowano 
13 osób, a rewizya w ich mieszianiach wykryła 
formalnie składy skradzionych towa "ów. 


8 Co kraj — to obyczaj. Nie ma zapewne na 
kuli ziemskiej miasta, któreby w takich  niesłycha- 
nych ilościach spotrzebowywało pndru, róża i wszel- 
kieh innych przyborów toaletowych — damskich, co 
stolica Belgii, Bruksela. W teatrach, w salach kon- 
certowzych i wszałkich kawiarniach są garderoby z 
lastrami, gdzie panie mogą baz żadnej opłaty  czar- 
pać pudru, Również stoją tam przed olbrzymiemi 
lustrami tygielki z tuszem czarnym i karminem, a 
piękne paaie pędzlują sobie brwi na czarno, a usta 
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we Śwowie 


na czerwono, jedna za drugą tymi samymi pędzlami, 
będący mi do powszechnego użytku. Zaiste dziki zwy- 
czaj ! Nieraz przy tych zwierciadłach bywa tłok tak 
wielki, że „piękne* staczają formalne bójki, aby dor- 
wać się do pudru i szminki, Niedawuo wywołało w 
Brukseli niepospolite wrażenie zachowanie się pewnej 
damy, która przybyła do takiej garderoby, aby po- 
prawić fryzurę, weale jednak nie tknęła pudru ni 
różu. A gdy ją ze zdziwieniem zapytano, dlaczego 
nie czyai „tak. jak wszysikie, odrzekła spokojnie : 
„Ależ moje panie, ja mam jeż męża,* — Przez kil- 
ka dai Brnkselą całą o niczem innom nie mówiła, 
jak o tej „naiwnej* cadzoziemce. 


$ Kard. Merry del Val w hospicyum austry- 
ackiem w Rzymie. Niemcy austryaccy pcsiadają w 
Rzymie własny dom dla użytka niezamożnych piel- 
grzymów i sąsiadujący z nim kościół S. Maria dell" 
Anima. Prastary ten kościół istnieje od przeszło 500 
lat. Wybudował go w r. 1400 Piotr Flamandczyk, 
W płaskorzeżbie nad bramą wchodową widaivje 
postać Matki Boskiej, a po bokach dwie osoby 
(dasze) modląse się; stąd pochodzi nazwa kościoła. 
Kościół i hospicyum znane są w Rzymie pod nazwą 
„Instituto Tentonico*, W kościele Madonny dell’ 
Anima odbywają się co rokn uroczyste nabożeństwa 
w dnia urodzin i imienia Franciszka Józefa I, w 
których nozestniczy ambasador anatryacki przy Wa- 
tykanie, reprezentant papieża itd, 

Każde z hispicynm zag.anicznych jest pod 
protektoratem jednego z Gałonków Koileginm św. 
Terażniejszy kard. sekretarz stanu swego czasu 
przebywał w Wiedniu, gdzie był audytorem nancya- 
tury apostolskiej, jako taki cieszył się sympatyą w 
szerokich sferach towarzyskich. Zapewne dlatego 
uprosili kardynała Niemcy rzymscy, aby obj ł pro- 
iektorat nad rzeczonym intytntem, innemi słowy — 
aby objął w posiaianie kościół i hospicyam M. B. 


dell’ Anima., 
Odpowiednia ceremouia odbyła się 24 bm. 
Kard. Merry del Val przybył do kościoła o godz, 


10 z rana. U wejścia powitał parpurata rektor uni- 
wersytetu ks, Lohninger w otoczeniu ks. kapelanów. 
Kardynał złożył adoracyę Najśw. Sakrameniowi, 
poczem zasiądł na tronie. 

Miszrz ceremonii, mons. Carinco odezytał d°- 
kret papieski, mianujący Ks. kardynała protektorem 
instytutu; po czem rektor, ks. Lohninger wygłosił 
w języku włoskim „discorso di omaggio“, porncza- 
jąc instytut pieczy purpurata i dziękując Ojcu św. 
za wybór protektora. Następnie rektor i księża na- 
leżący do instytutu wykonali „akt posłuszeństwa“, 
a kard, Merry del Val dał wyraz zadowclenin, iż 
może objąć protektorat nad instytutem, który ma na 
celu świadczenie dobroczynności, udoskonalenie stu- 
dyów teologicznych i Życia ehcześcijańskiego; przy- 
rzekł, iż nie będzie skąpi instytutowi swej pieczy i 
pomocy i wezwał obecnych, ahy się modlili za pa 
pieża i cesarza Franoiszka Józefa. 

Potem  „seuela Gregoriana“ pod kierunkiem 
mons. Milllera odśpiewała „Te Deam“ i „Tantum 
ergo“, a kardynał udzielił obecnym, w imieniu pa- 
pieża, błogosławieństwa apostolskiego. 

W uzasie uroczystości był obecaym ambasador 
aastryacki przy stolicy áw., N. hr. Sd:3e5 de Te- 
merin, któremu wyznaczono miejsca hoaocowe „in 
cornu epistolae*, wscyscy członkowie ambasady, 
liczni prałaci austryaccy (mons. Bsumgarten von 
Waal, Wilpert itd,), generałowie i przełożeni zako- 
nów, prezes niemieckiego kółka katolickiego, v. La- 
ma i liczni przedstawiciele aastryackiej kolonii nie 
niemieckiej. 

$ Po procesie Hardena. Z Berlina donoszą : 
W śledztwie przeciw br. Hohenaa i hr. Lyaurowi o 
zbrodnię na tle seksualnem, przesłuchano mnóstwo 
świadków, szczególnie żołnierzy z pałku gwardyi. 
Wielu z tych żołnierzy zajmuje dziś roamaite wyż- 
sze stanowiska w słażbie cywilnej. Śledztwo przeciw 
hr. Lynarowi kompromituje dwór, gdyż jest on 
szwagrem wielkiego keięcia heskiego i przed samem 
wykryciem jego sprawek skandalicznych, miał 20- 
stać zatmianowanym jeneralnym adjutantem cesarza 
Wilhelma IL. 


$ Stössel i praski order pour le merite 
Wiadomo, że Stóssel po oddanie Japończykom Porta 
Artura, natychmiast otrzymał oi Wilhelma II order 
pour le merite. Oo się z tym orderem stauie ? Ozy 
Stóssel stanie w nim przed sędziami. Wątpliwem 
jest, czy ten order zrobiłby jakiekolwiek na nich 
wrażenie. Wykształceni Rosyanie mówią wprawdzie 
dobrze po francusku, ale w odnośnym wypadku mo- 
gliby m'a6 wątpliwość co do prawdziwego znaczenia 
rzeczownika „merite“. Czy „pour le merite* ma w 
tym wypadku oznaczać owo drugie znaczenie rze0z0- 
wnika „za zasługi“ wojenne, czy „za zasłagi“, ra- 
czej zarobki materyalnej natary, za które z podziwa 
dla Stósalowskiego sprytu w machinacyach  fioanso- 
wych, ofiarował mu cesarz Wilhelm ów order. Ten, 
który pierwszy ustanowił order, Fryderyk Wielki, 
przeznaczył go „za szezegółae zasługi okazane w 
wojnie przeciw nieprzyjacielowi*. Sióssel zaś, jak 
wiadomo, w Porcie Artura wysłażył sobie dobre 
zyski na dostawach itd., czem jednak na order za- 
służył, niewiadomo dotychczas. Za co więc dostał 
„pour le merite“? Ze zasłagi| Oficyalne wytłama- 
czenie tego byłoby wskazanem i dobrze uczyniłby 
cesarz Wilhelm, gdyby owe nieznano zasługi Stóesla 
na światło dzieune wyniósł, Mogliby się bowiem 
ezuó obrażonymi np. Rockefeller i Morgan, którzy 
więcej w jednym tygodniu „zasługają*, niż Sió3sel 
„zasłużył gobie“ przez cały ozas „obrony“ Portu 
Artura . 


Ubogi uczeń V kl., utrzymujący się sam, 
który jednak w tym roku nie jast uwolnioay od eze- 
8Rego, a mą ogcomną chęć ueżyć się dalej, pro- 
si o łaskawe datki na czesne. Łaskawe datki pod 


„W“ przyjmie admin. „Głaz. narodowej“, 


200.000 koron wynosi główna wygraua 
XXXVIII ck. loteryi państwowej, której czysty do» 
chód przeznaczony jesf na cywila cele dobr.czynne. 
Obok tej głównej wygrauej jest jeszcze 18388 wy- 
granych, wszystkie gotówką wypłacane. Ta korzystna 
szansa wygranej powinna zachęcić do kupna losu po 
kor. 4, które są do nabycia w kolekturach loteryj- 
nych, trańkach tytoniu, kantorach wymiaay itd. 


kach artysrczno-lieraeki 


* Z sali koncertowej. P. Marya Fangor, zna- 
na w kołach muzycznych wybitna pianistka, wystą- 
piła wczoraj w sali Domu narodnego przed licznie 
zgromadzoną publiczuością z własnym koncertem. P. 
Fangor starannie ułożonym programem koncertowym, 
zawierającym kompozycye Bacha (gawot h-moll) Beet- 
hovena (sonatę es dur), Chopina (baladę as dar, no- 
kturn f-dur, wale cis-moll) i Pabsta parafazę z op. 
„Onegin“ Czajkowskiego, wykazała dobry smak mu- 
zyczny, polegający bardziej na uwzgiędnieniu treści 
wewnętrznej, aniżeli wywoływaniu wrażenia efektami 
wirtuozowskimi. Cały program w ogóle był sumien- 


poleca wyborne wina 
we flaszkach litrowych 
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nie przygotowanym, wiele szczegółów w reprodukoyi 
było wcale interesujących a w szezególności pojmo- 
wanie Beethovena i Chopina udewodniły, iż p. Fan- 
gor umie wnikać w treść poetyczną, plastycznia przed- 
stawić myśli mazyczne przy starannem  uwzględnie- 
nin wymagań iechnieznych. W ogóle z wczorajszego 
koncertu można było odnieść wrażenie, iż talent mu- 
zyczny p. Fangor ugruntowany jest na solidnych 
podstawach, rozwija się prawidłowo, a przy dalszej 
pracy zawodowej może młodej pianistce zabłyanąć 
pomyślna Karyera artystyczna, Wozorajsze powodze- 
nie i serdeczne przyjęcie ze strony słuchaczy zapewne 
będzie skutecznym bodźsem do tego. 

Resztę programu wypełnił piękny śpiew arty- 
aty operowego p. Mossoczego. O niezwykłych zale- 
tach głosowych tego wybitnego śpiewaka już nieraz 
z wyszczególnieniem pisałam. Należy on do nieli- 
cznych jednostek, podtrzymujących powagę i znacze- 
nie tegorocznej opery lwowskiej, Pabliczność jest 
tego świadoma i przy każiej dłóbsobności daje tema 
wyraz, słuchając z uwielbieniem jego wspaniałego 
śpiewa i wynagradzając każdorazową produkcyę 
szczerymi i burzliwymi oklaskami, Arys z „Fleta 
zaGzarowanego* Mozarta i „Don Carlosa“ Verdiego 
p. Moasoczy odśpiewał koncertowo, 

Grd. 


„Krwawa niedziela w Petersburgu“ obraz 
Wojciecha Kossaka, wystawiony obecnie w westybulu 
mnzeum przemysłowegu był wczoraj przedmiotem 
pogadanki w akad, Kole literącko-artyst. Przestrzenną 
salę instytutn archeologicznego zapełniła po brzegi 
wyborowa publiczność, wśród miej wiele osób ze 
świata artystycznego, Po zagajenin wieczoru przez 
przewodniczącego Koła, zabrał gios art.-mał. p. Sta- 
nisław Batowski, W puczątkn pogadanki mówił o 
genezie obrazu, o amstroju, jaki panował w społeczeń- 
stwie polskiem w chwili, gdy w Petersbnrgu roz- 
grywał się dramat, jakiemu dał Kossak wyraz w 
znakomitym obrazie, Obraz ten epokowy, jako w 
przyszłości dzieło nistoryczae dużej wagi, posiada 
znakomite zalety malarskie, które przyczyniają Woj- 


x 


ciechowi Koswakowi dalscych, dobrze zasłużonych 
laarów. Posługują się dażą reprodukcyą dzieła 
mistrza Kossaka, upięta do tablicy, omówił je p. 


Batowski szczegółowo ze stanowiszą sztuki malar- 
skiej. Objaśsiecia le fahowe bardzo zajęły słucha- 
Gzy, w większośsi laików w kwestyach t:zhniki malar= 
skiej, „Obraz Kossaka - kończył p. Batowski — ze 
wzglęlu tak na swe ogromna zalety, które posiada 
iako znakomity tvór malarski, jak ze względu Ba 
potkład ideowy, jaki tkwi w „Krwawej niedzieli“, 
pozostanie w bistory! mslarstwa ua wieki. A polskiej 
sztaon malarskiej prgynosi Jego wielki twórna chlabę 
i cześć”, Gorącemi oklaskami dsiękowano p. Batow- 
akieimu za pogadankę, po której rozwinęła się żywa 
dyszusya, która wkroczyła na drogi ogólniejszych 
zagadac xrtystyozuych, impuls bisrgn z wspaniałego 
dzieła Kossaka. 

Prz mawiali w niej między innymi radca p. 
Ssefanowicz, który podniósł znakomite opanowanie 
środków  wrtystycznych u Kossaka i umiejętaość 
rysunkową i malarską twórcy, oraz stwierdził, że 
dzieło Kossaka, to jedno s niewielu, które dają 
pełnię zadowolsnia artystycznego, dalej Mączewsk', 
mówią” o wiedzy malarskiej artysty, Nowakowski 
i inni. 

* „Cenzor moralneści* Ignacego Nikorowicza 
ukazał się wczoraj po raz drugi na ecenie lwowskici, 
budząc serdeczną, szczerą wesołość. W ozorajsze przed > 
stawienie sało bardz ej składnie mik premiera, tera, o 
było żywsze, ensemble dyskretuiejsze. Najlepiej do 
publiczocści przemówiła doskonała gra pp. Czapliń - 
sk.ej, Dobrzańskiego, Feldmana, Kwiatkiewicza, No- 
wackiego i Walewskiego, Sympatyczny epizod stwo- 
rzył p. Rasiński. Licznie zebrana pabliczność gorąco 
okinskiwała sztukę i grę artystów. B. 

kłepercnur iwowskiego tontra IEJGKIOK?. 

W piątek „Szkoła“ Kaweckiego. 


W sobotę o pół popoł. „Oar Fiedor Iwanowicz“ 
— o pół do 8 wieczór „Żydówka* występ p. Wandy 
Otto i Rawnera. 


z 
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—  Akoyę, zamierzoną przez społeczeństwo 
polskie przeciw przemysłowi nie- 
miec kie mu, zaczynają ułatwiać zagraniczni 
konkurenet tego przemysłu, Bawi w Warszawie 
spora garstka agentów francuskich i wiedeńskich, a 
nawet angielskioh. Wiedeń, niezmiernie zaintereso. 
wany bojkotem, nadesłał agentów z kolekcyami pró- 
bek materyałów piśmiennych, 

— Dzienniki warszawskie donoszą © odnale- 
zieniu zaginionej niedawna w Częstochowie obywa- 
telki tamtejszej, p. Siemiątkowskiej. Cała ta sprawa 
osłonięta jest, jak pisze „Goniec Częstochowski” gru- 
bą tajemnicą, której wyjaśnió niepodobna, albowiem 
p. 5. skutkiem przebytych przejść, jest ciągle bez 
pamięci, opowiada zdaniami erywanemi bez związka, 
Jest domniemanie, iż znajdowała, sią przez cały czas 
swej nieobsoności w rękach jakichś zwyrodniałych 
ludzi, 6o potwierdza list, jaki otrzymała siostra nie- 
szczęśliwej, p. Bianko. List ten datowany z War- 
szawy, brzmi w sposób następujący : „Państwo! I 
zbrodniarze mają serce, Dwa rasy okradliśmy p. S. 
i dwa razy nie zdradziła nas, chociaż poznała. Trze- 
cim razem zawiedliśmy się, bo nie pieniądze, a po- 
wiestkę niosła, ale że były z nią rachunki za in- 
nych, więc capnęło się ją, trochie  pocierpiała. Ale 
za ta, że nas nie zgubiła, jak mogła, oddajemy ją, 
bo za dobra i za czysta na zabicie. Mało się elu- 
dzinie należy, bo prawie wciąż bez pamięci i tylko 
dzieci jenczy. Do domu pewno trafi i ciepło unbrara. 
Policyi się kłaniamy, niech lepiej szuka“. Podpisano: 
„Człowiek z sercem“, 


z EITO A. 


— Polskie tow. gimnastyczne w Kijowie wy- 
redaktorowi „Kijewlanina* proces 0 oszczel- 


ATZ 


tącza 
stwo. 


Z całego świata. 


Graz. Wszystkie szkoły tutejsze zostały zam- 
knięte z powodu szerzącej się epidemii odry. De- 
tychczas zapadło na tę chorobę około 500 dzieci, 

Lendyn. Cssarz Wilhelm via Londyn przybył 
do porta Victoria i ndał się na pokład Hohen- 
zollera . 

Berlin. Cesarz Wilhelm powróci do Niemiec 
w dniu 14 bm.; w dregiej połowie lntego przyszłego 
roku, przepędzi Wilhelm II jakiś czas na wyspie 
Korfa w willi Achilieon, 


Berlin. Pod stacyą Miała w W. Ks. Poznań- 
skiem wykoleił się pociąz pospieszny, idący z Wro- 
cławia do Szczecina, Na 40 pa: :':5: 16 odniosło 
rany, przeważnie ciężkie, 

Berlin. Pod Lanckoroną na granicy presko- 
austryackiej, ną terytoryam praskiem, zamordowano 
przeszłej nocy 6 osób, a mianowicie całą rodzinę 
oberżysty Huttersa. 

W Starych Kątach tej samej nocy zamordowa- 
no oberżystę Biebera z żoną, 


Starygrud., białe —:60 et 
Almissa, czerw. łagodne —80 ,, 
Semillom, białe —*80 yp 
Benicarlo, czerwone 1:50 ,, 
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Ostatnie wiadomości. 


Dzisiejsza urzędowa „Wiener Ztg.* publi- 
kuje sygnalizowane już przez nas udzielenie 
sankcyi cesarskiej uchwalonemu przez sejm gali- 
cyjski projektowi ustawy w sprawie budowy i 
utrzymywania publicznych dróg nieeraryalnych. 


W Berlinie, jak stamtąd telegrafują, dużą 
sensacyę wywołuje fakt, że następca tronu Fry- 
deryk Wilhelm udał się wczoraj do kanlerza 
Bólowa na konferencyę i zabawił u niego czas 
dłuższy. Wiadomo, że onegdaj był następca 
tronu na posiedzeniu rajchstagu i z loży przysłu- 
chiwał się obradom. To nagłe zainteresowanie 
się następcy tronu sprawami polityki wewnętrznej 
rozmaicie komentują i łączą je z niepomyślnemi 
wiadomościami o stamie zdrowia Wilhelma II. 

Krąży pogłoska, że chodzi o przygotowanie 
następcy tronu do obowiązków regenta państwa, 
gdyż na wypadek, jeżeli cesarz Wilhelm będzie 
musiał przebywać częściej i dłużej na południu, 
następca troru obejmie zupełnie jawnie obowiąz- 
ki regenta państwa. 


Zaostrzenie wychodźtwa do Prus. 

Z powodu wypadków łamania kontraktów 
przez polskich robotników rolnych w Prusiecb, 
rząd pruski wprowadził w życię osobne legity- 
macye dla tych robotników, nazwane  „Inlands- 
Legitimationsseheine*, z nazwiskiem robotnika i 
właściciela, u którego pracę prayjął, Gdyby ro- 
botnik przeszedł do pracy u innego właściciela, 
aniżeli w legitymacyi wskazano, będzie z 
Prus wydalony. Robotnicy uważają to 
za bardzo wielkie dla siebie skrępowanie. 


Sprawa Konga. 

„Parlamentowi belgijskiemu przedłożono już 
podpisany przez ministrów Belgii i pełnomocni- 

ów „niezawisłego państwa Kongo“ projekt umo- 
wy o objęcie tego państwa, będącego dotąd „pry- 
watną własnością* króla belgijskiego, Leopolda, 
przez Belgię jako j-j kolonię. Umowa ta prócz 

„&nneksów“ i  postacowień prowizorycznych, 
przedstawia się w streszczeniu jak następuje: 

„ , Art. 1, Król Leopold odstępuje Kongo Bel- 
gu, która przyjmuje na siobie zachowanie wszyst- 
kich koncesyj fundacyi i zobowiązań w państwie 
Kongo. 

Art. 2. Cesya obejmuje cały ruchomy i nie- 
ruchomy majątek państwa Kongo w Afryce i 
Belgii. 

Art. 3. Z drugiej strony cesya obejmuje też 
cały bilans bierny Konga. 

Art. 4. Datę, w której Belgia przejdzie w 
wykonywanie wszystkich swych praw zwierz- 
chności oznaczy dekret królewski. Aż do tego 
CZASU począwszy od daty I stycznia 1908 wy- 
datki i dochody Konga iść będą na rachunek 
Belgii, 

Z tego brzmienia wynika, że król Leopold 
obstaje przytem, aby przy odstąpieniu państwa 
Kongo nie przeszły na własność Belgii te obszary 
ziemi, które on podawał rozmaitym przedsiębior- 
com i korporacyom, a przedewszystkiem te, które 
jemu się podobało uznać pod nazwą „posiadłości 
korony* za swoją własność prywatną. 

Można więc być przygotowanym, że umo- 
wa tak pojęta wywoła w parlamencie belgijskim 
opór, gdyż bardzo łatwo być może, iż Belgia o- 
trzymałaby wszystkie ciężary Konga, a król za- 
trzymałby sobie wszystkie zyski. Oporu zaś par- 
lamentu belgijskiego mie można brać za jakieś 
proste droczenie się Belgijczyków ze „wspaniało- 
myślną koroną“, gdyż odstąpienie Konga nie 
jest ze strony króla Leopolda znów rzeczą tak 
dobrowolną, jakby się zdawało. Belgia bowiem 
ma na Diem niejako „prawo zastawu“, gdyż po- 
życzyła królowi 40 milionów franków, zastrze- 
gając sobie w zamian objęcie Konga. Król więc 
wydzielając już po owej pożyczce najlepsze i 
najrentowniejsze przestrzenie lego państwa za- 
chodnio-afrykańskiego w postaci koncesyi, których 
użyczał przedsiębiorcom za pieniądze i w posta- 
ci „dóbr koronnych“, które sobie zachował, roz- 
porządzał się faktycznie majątkiem, który już 
nie był bezwzględną jego własnością i samowol- 
nie umniejsza}, a kto wie czy nie sprowadzał 
do zera, gwarancye długu swego u narodu bel- 
gijskiego. 

Król Leopold czuje sam doskonale nielojal- 
ność swego postąpienia i zabezpiecza się w spo- 
sób.. bardzo oryginalny na wypadek, gdyby 
Belgia chciała bądż co bądż przyjść z powrotem 
w posiadanie swoich milionów. Oto cały swój 
olbrzymi majątek, zrobiony na Kongu, w którem 
gospodarował systemem prawdziwie rabunkowym, 
uciskając Murzynów, tak, że to wywołało oburze 
nie cywilizowanego świata, umieścił w nierucho- 
mościach, nabywanych zagranicą przeważnie we 
Francyi i w obcych bankach. 

Drugim kamieniem obrazy pomiędzy królem 
a narodem belgijskim w sprawie objęcia Konga 
jest to, że król Leopold, odsiępując Kongo Bel- 
gii, nie chce, aby ono było traktowane jak 
olonie innych państw, ale żąda podziału władzy 
„ję niem pomiędzy siebie a parlament bel- 
gijski. 

Przytem zaś idzie tak daleko, że wedle 
jego propozycgi przewaga we wszystkich decy 
zyach co do Konga przysługiwałaby jemu, a re- 
prezentanci Belgii skazaniby byli na stałą rolę 
mniejszości. I z tej więc strony cesya, wedle 
propozycyi króla, dawałaby Belgii same tylko 
obowiązki bez praw. 

Ta część kwestyi jest omawianą właśnie już 
od dłuższego czasu przez parlament belgijski, 
wywołała bardzo burzliwe zajścia i stanowczy 
opór reprezentantów narodu, a obecne wystąpie 
nie króla, nieprzejednane w sprawie „dóbr ko- 
ronnych*, musi się przyczynić do zaostrzenia 
sytuacyi. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 12 grudnia 1907. 


Prognoza pogody. 
Wiedeń. Proguozu centralnego zakładu mete- 
olologicznego w Wiedniu ua dzień J38 grudnia. 
W Gealicyi wschodniej: Pochmurno, wiatry, 
chłodno, stan trwa równomiernie nadal. 
W Gealicyi zach dniej:  Pochmarno, 
wiatry, temperatura apada, rano mgla, 


słabe 


Prusxie ustawy antipolskie. 


Frankfurt. „Praaki; tor digë donosi z 


tów zakulisowych między rządem pruskim a 
przywódcami konserwatystów w sejmie, w najle- 
piej poinformowanych kołach parlamentarnych 
krąży wiadomość, iż osiągnięto już porozumienie 
w sprawie wywłaszczenia, tak, iż ustawy anty- 
polskie będą miały większość w sejmie. Komi- 
sya sejmu zbierze się w piątek na drugie czyta- 
nie projektu tych ustaw. 

Główne zasady osiągniętego kompromisu 
polegają na tem, iż ustawa wyraźnie będzie 
określona jako prawo wyjątkowe, będzie wyraź- 
nie zaznaczone, iż wywłaszczenie i zakaz parce- 
lacyi stosują się wyłączuie do własności 
polskiej. 

Dalej prawo wywłaszczenia ma być rozcią- 
gnięte nie na całe Poznańskie i Prusy zachodnie, 
jak proponowano w projekcie rządowym, lecz ma 
być ograniczone do pewnych w ustawie wyraggwie 
określonych okręgów, a nawet pewnych przez 
prawo wymienionych objektów. 


Rada państwa. 


Posiedzenie wczorajsze. 

Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia izby posłów w dyskusyi nad 
ug o dą czeski socyalista p. Soukoup omawiał 
obszernie ucisk narodowościowy na Węgrzecb, a 
szczególnie ucisk Słowaków. Trzymilionowa lu- 
dność nie ma ani jednej szkoły Średniej, ani fa- 
chowej, nie mówiąc już o szkołach wyższych. W 
szkołach średnich na Węgrzech uczą języka fran- 
cuskiego, angielskiego, rosyjskiego i in., a nigdzie 
nie ma nauki języka słowackiego. Uczniom sło- 
wackim nie wolno na ulicy rozmawiać z rodzi 
cami po słowacku, gdyż zaraz otrzymują od dy- 
rekcyi szkoły „consilium abeundi“. Nie można za- 
pominać także o tej części wysoko pod wzglę- 
dem kultury stojącego) narodu czeskiego. Także 
Ludwik Koszut i sławny poeta węgierski Petöfi 
byli 2 pochodzenia Siowakami. Narodowy ucisk 
Słowaków na Węgrzech doszedł punktu kulmi. 
nacyjnego. (Głosy wśród Rusinów: w Galicyi jest 
tak samo! Żywe protesty u Polaków!) W końcu 
p. Soukoup przemawia za zaprowadzeniem po 
wszechnego prawa głosowania na Węgrzech. 

P. Szpaczek (czeski cgraryusz) domaga 
się lepszej opieki ze strony rządu nad chowem 
koni. 

P. Wassilko oświadcza, że Rusini stoją 
na stanowisku autonomii narodowościowej i do- 
póki w Galicyi nie nastąpi zmiana na ich ko- 
rzyść, dopóty nie mogą głosować za konieczno- 
ściami p-ństwowemi. Rusini nie życzą 
sobie ugody, bo ugoda nie jest konieczno 
ścią państwową, lecz życzeniem korony i nie le 
ży w interesie dynastyi. 

P.Głąbiński, polemizując z wywodami 
p. Wassilki oświadcza, że Koło polskie domaga 
się sprawiedliwej i bezstronnej administracyi w 
Galicyi. Jeżeli się gdzie dzieją nadużycia, to po 
winny być z całą surowością zbadane i ukarane 
Koło polskie głosować będzie za wnioskami ko 
misyi ugodowej, bo widzi w nich jedyny sposób 
uregulowania stosunku politycznego i ekonomi 
cznego z Węgrami i nie chce brać na siebie od- 
powiedzialności za te stosunki, jakie wytworzy- 
łyby się w razie odrzucenia przez parlament 
wniosków komisyi ugodowej. Będziemy głosowali 
za ugodą, aby dać ją państwu i narodom Au 
stryi, ponieważ widzimy w niej konieczność poli- 
tyczną i jeden z najważniejszych czynników po- 
wagi i potęgi wielkiej monarchii, oraz możność 
stanowienia samym o sobie. (Żywe potakiwania 
na ławach pol) Nowa ugoda jest wprawdzie tra 
ktatem handlowym, ale zawsze przynosi zespole- 
nie ekonomiczne i polityczne obu państw w spo- 
sób trwały, a podnieść należy, źe dziś sprawy 
ekonomiczne i porozumienie na tem polu, odgry- 
wa ważną nadzwyczaj rolę, tak przy polity- 
cznych związkach państw, jak i pray konfliktach. 
(Potakiwania u Polaków). Ścisłe stosunki polity 
czne między państwami więdną a nawet schną, 
jeśli nie ożywia ich deszcz wzajemnego życia 
ekonomicznego. 

My Polacy, jak tego dowodzą najnowsze 
wydarzenia w Prusiech i Rosyi z nieszczęsną 
częścią naszego narodu, jesteśmy narodem bar- 
dzo uczciwym, rozporządzając swojem politycznem 
doświadczeniem, trwamy przy zasadzie, że niə- 
tylko w interesie pokojowego rozwoju ludów w 
Austryi, ale w interesie całej Europy, koniecznem 
jest, aby Austrya była państwem ekonomicznie i 
politycznie silnem, i decydowała w stosunkach 
międzynarodowych. (Potakiwania u Polaków). 
Przy tej zasadzie chcemy trwać, choćby względy 
na nasz chwiłowy interes ekonomiczny mogły 
nas ze stanowiska czysto polskiego zwracać w 
innym kierunku. Nie chcemy dopuścić do tego, 
aby Austrya na wypadek ekonomicznego roz- 
działa z Węgrami miała okupywać korzyści eko- 
nomiczne ze strony państw sąsiednich przez 
uszczuplanie zwojej samodzielności politycznej. 
(Żywe potakiwania u Polaków). 

yjemy w czasach, w których państwa vaj- 
potężniejsze opanowane są chęcią zdobyczy, a 
przeżfte już, jakby się zdawało, w siarożytaości 
pojęcie prawa pięści i przemocy znów  przycho: 
dzi do wziętości i znaczenia. W fakcie, że ugoda 
tylko na 10 lat została zawarta, widzimy moment 
słabości, który także niestety w kierunku poli- 
tyeznym może mieć skutki, 

Natomiast traktat ten, zawarty z Węgrami, 
ma tę rzeczywistą zaletę, że jest szczery i wolny 
od przymusu, a przez tę zaletę odróżnia się 
obecna ugoda od dotychczasowej. Jest to dziś 
duchem czasu, że wszystkie narody dążą do uzy- 
skania jak największej samodzielności i swo 
bodnego samorządu, lub też chcą się tem od 
innych narodów wyrożaić Jeżeli mimo tego trzy 
związki ełowe, zawarte w ostatnich 40 latach 
między Austryą a Węgrami, mają znamię pewne- 
go przymusu i nieufności, należy to przypisać 
grzechowi p'erworodnemu, jaki popełniono przy 
zawieraniu związków, w której to sytuacyi mu- 
siano przyjmować wszystkie już raz zawarte 
umowy. W tej przymusowej sytuacyi tkwi nie- 
wyczerpane źródło obustronaych podejrzeń, zdol- 
nych zamącać stosunki między obu państwami. 

Traktat obecny został zawarty w sposób, 
umożliwiający wszechstronne zbadamie i osądza- 
nie poszczególnych postanowień. Wolność jest 
zawsze lepszym doradcą i silniejszą podstawą do 
nawiązywania trwałych stosunków, aniżeli przy- 
mus. Spodziewamy się dlatego, że traktat tem 
przetrwa okres 1O-letn', na który jest zawarty, 
i że obie reprezentacye ludowe, jeżeli zbadają 
jego polityczne i ekonomiczne znaczenie, same 
oświadczą się za przedłużeniem tego okresu. 

Mowca omawia poszczególne postanowienia 
ugody, podnosi z uznaniem, że rządowi powiodło 
się uzyskać pewne cenne koncesye na polu ek- 
nomicznem i firaasowem. Traktat zawiesza rów- 
neż orne breki : luki. których usunięcia pra- 
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cza zaś przy zawieraniu nowej ugody. Do bra- | dźetowem, jakoteż nad sprawozdaniem o ustawie 


ków tych należy także ta okoliczność, że Kolej 
koszycko-bogumińska nie jest jeszcze upaństwo- 
wiona. Należy ubolewać, że nie skorzystano ze 
sposobności. Byłoby ponownym błędem, gdyby 
także w tej sprawie coinięto się przed trudno- 
ściami, jakie mogą ewentualnie się wyłonić i 
chciano sprawy tej poniechać. Mowca zarzuca, 
że rząd nie potrafił zastrzedz sobie wolnej ręki 
co do ustanawiania sposobu monopolu soli i ty- 
toniu, jak te uczynił na polu innych podatków 
spożywczych. (Żywe potakiwania u Polaków). 
Najbiedniejsza ludność w najbiedniejszym kraju 
jest w tem interesowana, aby ceny soli zostały 
zniżone i aby ustanawianie tych cen było w mo- 
cy Austryi, a nie było związane koniecznością 
zgody Węgrów. (Żywe potakiwania). 

Należy przyjąć z zadowoleniem, że sprawa 
taryfowa została rozwiązana w duchu traktatu 
handlowego z Niemcami. Mowca musi jednakże 
podnieść, że nasza produkcya wymaga większej 
życziiwości ze strony zarządu austryackich kolei, 
i że ze względu na możliwość inwazyi węgier- 
skich produktów konieczne są zarządzenia na 
przyszłość. (Żywe potakiwania u Polaków). Rząd 
z pewnością dokonał dzieła trudnego i pel- 
nego zasługi; przez zawarcie ugody jednakże 
spełnił rząd tylko pierwszą połowę swego zada- 
nia; czeka go spełnienie drugiej połowy zadania, 
która wymaga pokonania niemniejszych trudności 
i pracy. Nie należy mianowicie zapominać, że 
rząd węgierski otrzymał w ugodzie cenne kon- 
cesye, która Węgrom ułatwiają wolną konkuren- 
cyę na targach austryackicb, a w szczególności 
wtargnięcie do serca ekonomicznego, do Wiednia 
węgierskich wyrobów. Jest więc obowiązkiem 
rządu austryackiego i wymaga tego także rozum 
polityczny, aby umożliwić krajom  austryackim 
walkę konxurenczyjną z produktami węgierskimi. 
Dalego należy wydać wszelkie zarządzenia w tej 
mierze, a w pierwszej linji należy rozpocząć bu- 
dowę kanału Dunaj-Odra, którego budowa już 
przed kilku laty została ustawodawczo zapewnio- 
na, jednakże do dziś nie zdołała wyjść ze sta. 
dyum badań. 

Oczekujemy, że nowy minister handlu, jak 
to jest jego obowiązkiem, w sposób lojalny przy- 
stąpi do przeprowadzenia ustawy o budowie ka. 
nałów. (Żywe potakiwania u Polaków). Spodzie- 
wamy się dalej, że galicyjski i bukowiński prze- 
myst cukrowy dozna ochrony przez stosowne za- 
rządzenia taryfowe przed importem cukru, wol- 
nego od surtaksy. (Potakiwania u Polaków). 
Myśl poruszoną w komisyi, aby mimo zawarcia 
ugody rozpocząć natychmiast rokowania z rzą- 
dem węgierskim w  sprawiej zniżenia cen soli, 
przyjmuje Koło polskie z zadowoleniem (Potaki- 
wania u Polaków.) Koło polskie żąda jednak 
jeszcze i tego, aby rząd austryacki jeszcze przed 
ukończeniem rokowań wszystko zarządził, aby 
ceny soli mogły być zaniżone. (Oklaski u Pola- 
ków.) Jest także konieczne, aby galicyjski chów 
bydła i świń doznał skutecznej ochrony przed 
zawleczeniem chorób zakaźnych z Węgier. W tym 
celu należałoby zaraz przystąpić do reorganiza- 
cyi spraw weterynaryjnych, przedsięwziąć odpo- 
wiednie pomnożenia personalu weterynaryjnego. 
Postanowienia o kontroli chorób zakaźnych nie 
powinay istnieć tylko na papierze, bo gdyby te 
zarządzenia okazały się nieodpowiednie, wynikło- 
by największe niebezpieczeństwo dla austryackie - 
go chowu nierogacizny i bydła. Według mego i 
Koła polskiego przekonania, traktat zawarty te- 
raz z Węgrami dopiero po przeprowadzeniu 
wszystkich dla ochrony przemysłu potrzebnych 
zarządzeń nietylko pod względem politycznym, 
ale i ekonomicznym, okaże się dobrym, a mamy 
nadzieję, że wyjdzie to na korzyść ludności. 
(Oklaski, mowea odbiera gratulacye.) 

Książę Auersperg oświadcza, że bę- 
dzie głosować przeci w ugodzie. 

Po przemowach posłów Benkovica, Deluga- 
na i Schraffia obrady przerwano. 

Poseł Iro w zapytaniu do przewodniczą- 
cego, żali się, że wniosek jego o przejście do 
porządku dziennego nad ugodą w myśl regułami: 
nu nie został zaraz poddany pod głosowanie. 

Wiceprezes Starzyński odpiera za- 
rzut nielojalności i obszernie wyłuszcza swe 
postępowanie, która było zupełnie zgodna z re- 
gulaminem. 

Posiedzenie zamknięto o pół do 10 w nocy. 
Następne dzisiaj. 


Posiedzenie dzisiejsze. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu izby 
posłów odczytano pismo sądu krajowego karnego 
we Lwowie z prośbą o wydanie p. Breitera z 
powodu obrazy czci. 

Między wnioskami są: wniosek p. Onysz- 
kiewicza o zaprowadzenie 4 klasy na kolejach 
państwowych, ks. Szpondra o zaliczenie Jaworz: 
na do 3 klasy dodatków aktyw. pp. Lówensteina 
i Zarańskiego o zaliczenie Drohobycza do wyż- 
szej klasy dodatków aktyw. 

Interpelacye wnieśli między innymi: p. Lie- 
bermann w sprawie używania konsulatów austro 
węg. do celów rosyjskiej policyi i naruszenia 
międzynarodowego prawa przytułku przez ck. 
władze w Galicyi; p. Wójcik w sprawie wybo- 
pów gminnych w Rudawie (pow. chrzanowski); 
p. Breiter w sprawie uregulowania płac sużby 
zajętej przy starostwach. 

Izba przystąpiła do dalszej rozprawy 
nad ugodą. 

P. Luksch (niem lud.) oświadczył, że gło- 
sowąć będzie przeciw ugodzie, ponieważ nie u- 
wagiędniono w niej irteresów agrarnych. Wyra 
zii zapalrywanie, że właściwie nie rząd z rządem 
powinny były prowadzić rokowania co do ugody, 
lecz parlament z parlamentem. 

Po przemowie posła Lukscha zabrał 
głos poseł Battaglia. Zajmuje się dzia- 
łalnością państwa na polu gospodarczej polityki, 
nie jest za tem, aby w Austryi użyto tych wszyst 
kich środków dla popierania gospodarstwa, zwła- 
szcza przemysłu, jakie zastosowano na Węgrzech 
i w Rumunii, jednakowoż Austrya jest w takiem 
położeniu politycznem, że interwenacya i inicyaty- 
wa państwa w życiu gospodarczem są bezwa- 
runkowo konieczne. Mowca występuje przeciw 
sztucznemu wychowaniu przemysłu, lecz jest o- 
bowiązkiem państwa bronić przemysł przed szko- 
dliwymi wpływami i pomagać mu w rozwoju. 

Kto zaa rozwój stosunków handlowych z 
Lewantem, mianowie e wie, w jakiej dysproporcyi 
znajdują się dążenia Austryi do utrzymania tego 
targu, z dążeniami Węgrów, popieranemi przez 
węgierskie muzeum handlowe, i komu jest znane 
zmniejszanie się wywozu austryackiego do Ru- 
munii a wzrost wywozu z Niemiec do tego kra- 
ju, ten zrozumie, że powodem jest ociężałość i 
niezdolność przemysłu austryackiego do podję- 
eia walki konkurencyjnej na targach świa- 
towych. 

Posiedzenia trwa deiej. 


Wiedeń Posiedzenia w przyszłym tygodniu 


Berlina, rż wobec żywych ukłaiów i KOuszach lynąłby mowca w uajbuzszej przyszłości; zwiasz- | puświęCOne będą obradom nad prowizoryum bu- 


O podatku cukrowym, poczem nastąpi wybór de- 
legatów. 


Komisya konstytucyjna. 
„. Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu komi- 
syi konstytucyjnej po dłuższej dyskusyi uchwalo- 
no na propozycyę 3. Pernerstorfera przedłożyć 
Izbie wniosek, podpisany przez wszystkich człon- 
ków komisyi konstytucyjnej, w sprawie rozpo- 
rządzeń na podstawie $ 14. Wniosek ten ma być 
przez Izbę przydzielony komisyi konstytucyjnej, 
celem zdania sprawy. Wniosek będzie postawiony 
na jednem z najbliższych posiedzeń Izby posłów 
przez p. Skedla. 


Komisya prawnicza. 

Wiedeń. Komisya prawnicza Izby posłów 
na dzisiejszem posiedzeniu przyjęła po krótkiej 
dyskusyi projekt ustawy co do przedłażsnia u- 
stawy z 30 sierpnia 1891 o wykonywaniu są- 
downietwa konsularnego. Referentem dla izby 
wybrano p. Baechlć. Następnie rozdan? iane re 
feraty , i 

Komisya podatkowa. 

„Wiedeń. Komisya podatkowa wybrała dziś 
trzecim sekretarzem p Łazarskiego. Następnie 
rozdano referaty. 


Kalendarzyk parlame ntarny. 


„ Wiedeń. „N. Fr. Presse* donosi, że izba 
posłów odbędzie dnia 20 bm. ostatnie posiedze - 
nie, poczem nastąpi dwumiesięczna pauza w 0- 
bradach parlamentu. Pauzę tę wypełni po części 
sesya delegacyjna, po części sesye rozmaitych 
sejmów krajowych, tak, że izba posłów zbierze 
się dopiero w marcu 1908. 

W kołach posłów socyalistycznych i ludo- 
wych wyłonił sę plan, aby izha posłów nie była 
odraczaną, rzekomo w tym celu, 
komisyi budżetowej pracę nad budżetem, a w 
rzeczywistości, by posłowie pobierali dyety, jak 
to było w lecie. Usprawiediiwiają oni to tem, że 
F posłów porzuciło swoje zajęcia, np. redak- 


by umożlıwić 


torowie pism socyalistycznych i w razie odro- 
czenia ich byliby narażeni na straty pieniężne. 


Bierny spór na poczcie. 

Wiedeń. Zgodnie z powziętą wczoraj uchwa- 
łą (patrz kronika) dziś o g. 6 rano rozpoczął się 
na wszystkich urzędach pocztowych bierny opór. 
Skutki na razie nie dają się odczuwać, upraw ają 

bowiem opór na razie tylko tzw. oficyanci poczto- 
wi; urzędnicy, służba i listonosze jeszcze się do 
niego vie przyłączyli, tak, Że poczta poranna 
była dziś na czas odstawioną. Oczekują jednak 
powszechnie, że jak poprzednio, dalsze grupy 
przyłączą się w ciągu dnia do biernej rezystencyi. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt. Sytuacya ogromnie się zao- 
ztrzyła. Prezydent izby Justh oswiadczył stanow - 
czo, że nie ścierpi tego, aby wiceprezydenci na- 
dal w ten sposób komentowali regulamin izby. 
Wczoraj odbyła s.ę konferencja całego prezy- 
dyum z prezydentem gabinetu drem Weckerlem. 
Dziś już nie jest zupełnie pewnem, czy ustawa 
upełnomocniająca rząd do zawarcia ugody będzie 
uchwaloną do 1 stycznia 1908. 

Budapeszt. Węgier. Biuro koresp. donosi : 
Chorwacko-serbska  koalicya postanowiła na 
wczorajszem popołudniowem posiedzeniu prowa- 
dzić dalej obstrukcyę przeciw ugodzie 1 kwocie. 
W tym celu, pomimo zwołania sejmu chorwac- 
kiego, 20 posłów chorwackich pozostało w Bu- 
dapeszcie, 

Budapeszt. Dzienniki donoszą, że prezydent 
Justh oświadczył w kuloarach, iż ma zamiar 
w najbliższych dniach ustąpić ze swego stano- 
wiska. 


Sejm chorwacki. 
Zagrzeb. (Węg. Biuro kor.) Wczoraj po 
południu odbyła się konferencya posłów stronni- 
etwa Starcewiczanów. Jak donoszą ze strony 
półurzędowej, konferencya postanowiła nie zawo- 
tować w żadnym razie rządowi prowizoryum 
budżetowego. Uchwalono dalej nie dać się por- 
wać do gwałtów, ale zająć silne stanowisko opo- 
zycyjne przeziw banowi. Nadto wniesionych bę- 
dzie w sejmie kilka wniosków nagłych. Stronni- 
ctwo zaprzecza pogłosce, jakoby jeden z posłów 
miał w formie wniosku nagłego zażądać posta- 
wienia bana w stan oskarżenia, 

Zagrzeb. Dziś przed południem nastąpiło 
otwarcie sejmu chorwackiego. Na razie nie wia- 
domo jeszcze, jak nowy ban Rakodczkay będzie 
przyjęty. Według ceremoniału powinni posłowie 
sejmowi udać się gremialnie do jego mieszkania 
i stąd wprowadzić go do sejmu. Zdaje się jednak, 
że tym razem odstąpią od tego zwyczaju i ban 
sam przyjdzie do sejmu. 

Zagrzeb. Z powodu otwarcia sejmu jest tu 
dziś strajk generalny, jako demonstracya za 
powszechnem prawem głosowini:. Wszystkie fa- 
bryki zamknięte, toż samo sklepy. restauracye i 
kawiarnie. Nawet dorożki nie kursują. O godzinie 
11 przed południem odbył się pochód demon 
stracyjny po mieście ze sztandarami czer- 
wonymi. 

Ostrzeżenie przed emigracyą. 


Ottawa (w Kanadzie). Rząd polecił tele- 
graficznie swym przedstawicielom w Europie pro 
sić, aby nie zachęcano do emigracyi do Kanady 
w tej zimie, 

Z Rosyi. 
Duma. 

Petersburg. Na onegdajszem posiedzeniu 
frakcyjnem pażdziermikowców wyrażono życzenie, 
aby do bloku z umiarkowaną prawicą  przyłą- 
czyli się postępowcy. W ten sposób utworzy się 
centrum mające większość głosów. O stronnictwie 
pokojowego odrodzenia mowy jeszcze nie było. 


Rewelncyoniści. 

Moskwa. Aresztowano komitet soc. dem. 
i członków drukarni w dzielnicy rogożańskiej. 

Odessa. Z rozkazu dowówcy wojsk oddano 
pod sąd wojenny za udział w buncie 50 żołnie- 
|rzy pułku brzeskiego. 

Z Belgii, 

Brukseła, W kołach parlamentarnych a na- 
wet i rządowych coraz głośniej mówią o potrze- 
bie ustanowienia rejencyi, ponieważ umacnia SIę 
podejrzenie, że król Leopold popada w obłą- 
kanie. 

Z Serbii. 

Belgrad. Na wczorajszem posiedzenin skup- 
czyny prowadzono w dalszym ciągu dyskusyę 
nad sprawą zamordowania obu braci Nowako- 
wićów. Podczas dyskusyi tej przyc. odziło do scen 
bardzo burzliwych, gdyż posłowie opozycyjni za- 
rzucali rządowi, że obu braci zamordowano za 
wiedzą i z rozkazu rządu. 


Z Bulgaryi. 


i 


c 


miz rewolweru znanych przywód- 
ców rewolucyjnych Borysa Sarapo- 
wa iGzrwonowa, Mianowicie w chwili, gdy 
Sarapow odprowadzał do drzwi Gar wonowa, któ- 
ry był u niego jako gość, nadbiegł z ulicy jakiś 
Macedończyk i obu położył trupem. 


Dział rolniczy. 

» Zmiżka cen zboża. 
zbożowym w Bada, eszoie, 
jęczmienia o 20 hel, 


a Jnbilensz setnej roezuiay istnienia towarsy- 
stwa wospodarczego wa Wieduiu obehodzą dziś uro- 
czyścia wa Wiedniu. O 10 rano w kościele Św. 
Swiata odbyło się nabożeństwo żałobne za duszę 
2Ma: jui członków, o 11 rozpoczęło się uroczyste 
Zebras = w sali dolno austr. gmachu sejmowego. 
Gości przybyłych na uroczystość, powitał ks. Karol 
Auersperg, prezes towarzystwa, potem po innych 
przemowach sekretarz tow. p. Häusler wygźosił od- 
czyń o rozwcju towaczystwa w ukresie 100 lot. 
Uch ralono następnie fandacyę jabilenszową celem 
uczczenia zasłag na polu rolnictwa, Po obiedzie go- 
ście udali się na zwiedz nie jabilenazowej wys:awy, 
ur ąalzonej w salach tę warzystwa, Wieczorem zaś 
odbył się bankiet w Continentala. 


Z *ynków towarowych 


Bank roluicay we Lwowie. 
A . Lwów dnia 12 grudaoia. 
Rziś notujemy za 30 kilogramów loco Lwów 
; Waluta koronawa- 

Pszenica gotowa od 13°50 do 1870, pe tenica na ter 
Dua U — do (00. Żyto gotowe 1220 do i240, żyto na 
termina 000do 000. Owies obroczny gotowy 760 de 
1:29. Jęczraieś pastewny 7:80 do 7/8). Jęczmień hrow. 44) 
do 90. Rzepak —'— do —"UV. Laianka 0700 do +> 
Groch pastaway 760 11 800 groch do zobori 
1050 do 1150 Wyka 703 io 720. Bobir 760 da 72! 
Hreczka wó0 da (600. Kukurudza nowa za $) «i 
00:0 da 400, zukurudsa stacy PJJ 1, VOL Jia u! 
wy aa 55 kiio 00:00 do 0009, snabi Se Jib 4; 
00:00 Koniczyna czerwona 560 — 4» 75 = Kanie” - 
biała 350— do 45—, kontozyaa gzwstxka 70— 1: 
80— Tymotka 82 — io 38 —. 

Spirytus paritas larnopo: za LJV litu. sowy >d 
56— do 55'25. Spirytus paritas Tarnopu: na Bar ż.u; 
—— do —'—. spirytus paritas Tareopol ekar oaie, 
geutowacy 36:50 do 36 75. 

Budapesz; ina 12 grudaia. Kurs w koru- 
nach ipo 50 kig. Notowano pszecicę na kwiecień 
1336—1387, na paźdaierais 11-32 —11-33, żyto nu 
kwieciea 1250—1251, na październik 1%3)—10 81, 
owies na kwiecień 863—864, na pażdziara:x 
kukurudze na maj 
17:00 — 17:10, 

Orterty: mierne. 
Chęć zupus. mi rna. 
Usposobienie. silne. 
Pogoda : mgła. 


Z tąrgów handlowych. 

Wiedeń, d. 11 grudnia. Spirytus. Za to- 
war Skuntyngentowany z dostawą natychmiastowa za 
100 Hl. płacono kor. 62:00 do. 6250. à 

Tendencya : niezmienione. 

A Cukier: Rannads prima z dostawą n«tych - 
miastową z Wiednia w oały:h wag. K. 7L — do71'2%. 
Rafinada secunda z dostawą natychmiastową z Wie- 
dnia w całych wagonach K. — -, Kostkowy prima 
w skrzyniach netto z dostawą natych niastową z 
Wiednia K. —'—, w całych wagonaca — — do 
——, beczkami do —'—, 

Tendencya: słabą, 


Dział ekonomiczny. 


B EKaropejska konfec_neya kolejowa obraduje 
od wczoraj w Wiedniu nad sprawami, tyczącemi się 
międzypaństwowch połączeń kolejowych i rogkładów 
jazdy, Między inneni postanowiono utwvozyć jesacze 
jedno połączenie Lwów Berlin przez zmianę 
w rozkładzie jazdy, dotychczasowy bowiem pociąg 
lwowski przychodził do Bsgumina w 40 minat 
po odejściu pociągu Bogumin-Bzrlin. 


Z rynków pieniężnych 


Wiedeń dnia 12 grudnia. (Telegraa „(łazsty 
Narodowej“). Zamknię:ie giełdy o sk 2 ainat 83 
po południa. Akcye austryackivgo żakiuda kraly:o- 
wego 634: —, węgierskiego zakładu kralytowagoa 75) — 
Anglobanku 291:50, Unionpanku 53050, bBnaxa ia 
krajów soronnych 407.75, Bankvereina SI2*— Holsu. 
ereditu 99700, galicyjskiego  Bxuku  hiposscza szo 
565'00, kolei państwowych 6697 5, kola: połałuow s 
15125 tramwaju A. —.—. s —— kolhi klbarazi 
42 '50 kolei półnoa 5190—5220, kolai czerutowiaszia: 
558-00, alpiny 583:50, Rima Muranya 51875, pew-wiaga 
towarz. żelaznego 2362 — —, fabryki 9ra: IN a 
turackie -tytoniowa 407 — galicyjskiego Karpiasziaz i 
Towarzystwa naft, 545— —, oblig. wyg. iniemuiz 
92:75, renta majowa 4635, austryazka renra korono w 
36-60, węgierską renta koronowa 3393, blat. isiy 


Na wczorajszym targu 
spadły ceny pazenicy i 


1:51—7'52, Rzepak na sierpień 


galicyjskie obligacye prop. 98:00, procentowe ga'is 
pożyczki krajowe z r. 1895 y585, 4-procentrowa po- 
życzka miasta Lwowa 3440, losy tureckie Kl — ma“ 
ki 117'81, ruble 25350, 5 proc. renta rosyjska _ 13: 
r. 69'40. 


NADESŁANE 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


„priessnitztal” 


w Mödling koło Wiednia 
założony w r. 1850. — Odzaaczony złotym mv- 


dalem na powszechnej hygenicznej wystawie 
w Wiedniu 1906. 


Wspaniałe położenie wśród lasów. Najnowszy 
komfort. Znakomita p'elęgnacya. Najlepsze ¿skutki. 
Cenniki gratis. 


Obrońca Ludwik Markowski 


otworzył kancelaryę pa Pae przy ul Pańsziej 
1 P- 


Dr. Alfred Burzyński, 


specyalista chorób ocznych i operator, 
Lwów, ul. Teatralna 7 (naprzociw Katedry). 


Dr. Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 
od 2—4 Chorążczyzna 12. 


Przyjechali do Lwowa d. 12 grudnia 1907. 


Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). F. 
Kozłowski z Lipy, S. Kędzierski z Mereszczowa, J, 
Fuiipek i J. Grubel z Wiednia, Pp. Śroczyńscy 2 
Borysławia, J. lekowicz z Perehińska, O. Schnel z 
Firlejówks, P. Obraczay z Krakowa, E. Czechowski 
z Czerniowiec, E, (rossi z Paryża, P. Siaybora z 
Tarnopola, O. Sala z Wysocka, H. Wysocki s Osto- 
baża, J. Parnas z Mekrzany, R. Lowioki ze Sta- 
nisiawowa, H. Sauerteik z Wiednia, P. Bielecki z 
Przybóak:, S. Kopozyński z Tarnopola, R. Kaczor 


Soffa Dzisiejszej nocy zabito strz. ła-|z Grabowuie. 


| 


O A nA PM A TK 0 


Szale pzadyi jewzięci, 


Powieść. 
Przełeżyla z angieiskiego Janina B. 


(Ciąg dalszy). 

Chodząc tsmiędy codziennie do dworu, Jo- 
nes wydeptała wąską ścieżynę wśród trawy i ja 
nią idę zamyślona, ze spuszczonemi oczyma, kro 
kiem zmęczonym. Na szmer zbliżających się gło- 
sów, podnoszę głowę i spostrzegam mr. Athersta- 
na ze swą narzeczoną. Ona unosi swe spodniczki, 
by je uchronić od wilgotnej trawy, on z rękami 
w kieszeniach postępuje obok uiej. Czuły spacer 
jak przypuszczam. 

Miss spogląda na mnie, podczas gdy się im 
usuwam z drogi. On z głową podniesioną nie 
raczy spojrzeć ani w prawo ani w lewo. Sara 
Jenkins nie egzystuje już dla niego. 

— Kto to jest? — pyta miss, 

Odpowiedź brzmi obojętnie. 

— Ocb, panna służąca. 

Nazajutrz rano całe towarzystwo udaje się 
do kościoła. Mam przed oczyma profil miss Gra- 
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Sir Jerzy wpatruje się we mnie uwa- tychmiast powrócić do rodziców— mówi nakoniec., 


A ÓĆ 


ny domyśleć, że nie słyszy jednego słowa z ka- 
zania; jakoś nie wygląda na szczęśliwego. Po- 
ebyla głowę z konwencyonalnym uśmiechem, gdy 
miss Graham zwraca się doń ze słowem. Otwie- 
ra jej książkę z psalmami i oto wszystko. 

W następny wtorek jadę do Alston po 
sprawunki dla miss Rusher, Mróz jest silny, tak 
zmarzłam w ręce i nogi, że o dwie mile od dwo- 
ru wysiadłam z wózka, by się rozgrzać szybkim 
ruchem, Code i dog-cart zaledwie znikli z oczu, 
gdy spotykam sir Verschoyla. 

— Nareszcie — mówi gorąco, biorąc mię 
za rękę. Wczoraj, aż do nocy oczekiwałem na- 
próżno. 

— Nie obiecywzłam panu mego przyjścia— 
odpowiadam z'mno. 

— A teraz pozwalasz pani, bym jej towa- 
rzyszył ? 

— Jeżeli pan sobie życzysz. 

Ale wnet lody przełamane wobec taktu i 
łatwości rozmowy tego doskonałego światowca. 
Jestem w trakcie opowiadania o nader ożywie- 
nem polowaniu, w którem brałam udział, gdy je- 
mu prawda zaczyna świtać w umyśle. 

— Pani nie nazywa się Sara Jenkins, 

— Dlaczego ? 

— Służące nie jeżdżą konno, nie chodzą na 


Żnie. 

— Może mi pani zaufać, przysięgam pani. 
Jakie jest pani prawdziwe nazwisko ? 

— Molly Carthew. 

— Miss Carthew z Carthew? Słyszałem 
niewyraźne wieści o zniknięciu młodej panienki, 
ale mrs. Carthew jest ciotką Atherstana, on wie 
zapewne, kim pani jesteś. 

— Nie wie wcale i pan mu tego nigdy nie 
powiesz. 

— Kochana pani, to przyrzekam. Miej u- 
fność we mnie i nie obawiaj się, bym zdradził 
swą tajemnicę. Ale po co było dom opuszczać? 

— Teraz widzę, że chyba głowę siraciłam. 
Zdawało mi się to zabawnem, również i moim 
braciom. 

— Jakże przyszło do tego? Czy jesteś pani 
pewna, że Atherstan nic o tem nie wie? 

— Najpewniejsza w świecie. Jeśli pana to 
interesuje, opowiem panu mą ucieczkę. 

— Proszę panią. 

I opowiadam mu, nie nie  przemilczając, 
moją bytność u Beatryczy Hunter, jej współu- 
dział w mej ucieczce, podróż i przybycie do dwo- 
ru. Ale jakże mi się to obecnie wydało płaskie, 
nędzne i głupie. 


— Z końcem miesiąca, teraz niemożebne. » 

— Proszę mi przebaczyć, migs Carthew, 
ale czy pani pojmuje doniosłość swego czynu? 
Jak mogła myśl podobnie bezsensowna powstać w 
pani główce? Nawet nie nauczycielką ani damą 
do towarzystwa, ale panną służącą. Mrs. Hunter 
powinna była panią przestrzedz i przeszkodzić 
jej w wykonaniu tego szalonego kroku. 

— Nie widziała rzeczy w tak jaskrawem 
świetle, ja również nie, ale nie mogę się znów 
tak bardzo uskarżać na me położenie tutaj. 
Rozważywszy lepiej i rozejrzawszy się, uważam, 
że słudzy podobni są do swych panów. W po: 
koju służby... 

— Pokój służby... litości | Pani w pokoju 
służących, i nikt się tego nie domyślał, 

— Nikt, Widzisz więc pan, że różnica nie 
musi być tak znaczna, 

— A rodzice paši? Nigdy więc pani nie 
pomyślałaś o ich trwodze ? 

— Nie musiała być wielką ich trwoga — 
odpowiadam z goryczą — jeśli nie uczynili nie, 
by mię odszukać! A zresztą w trzech tygodniach 
powrócę do domu rodzicielskiego, nauczywszy 
się cokolwiek podczas mego tutaj pobytu, po- 
znawszy opinie służby wobec swych panów. 


zza 


Wie obecnie kim jestem, nie widzę więc 
nie złego w tem, a miewam chwile, w któ- 
rych wzdycham do towarzystwa równych mi 
osób. 

— Jeśli panu na tem zależy, to spotkamy 
się w niedzielę popołudnia z drugiej strony 
parku; gadanina kuchenna niekiedy bywa mi 
nieznośną, 

— Moim obuwiązkiem jest zawiadomienie 
ojca pani, a pani powinna natychmiast powrócić 
do domu. 

— W takim razie w życiu mojem nie prze- 
mówię nigdy słowa do pana. Czyż nie pojmujesz 
pan skandalu wynikłego z tak nagłego wyjawie- 
nia mej tajemnicy? Co za przykrość dla Atber- 
stana, gdyby ianie, pasierbicę jego ciotki, znale- 
ziono w jego domu, pośród służących i to jesz- 
teraz, gdy we dworze roi się od gości zeproszo- 
nych. O, jeśli pan napiszesz do mego ojca, nie 
przebaczę ci tego nigdy. 

— Dobrze więc, miss Carthew, nie napiszę, 
ale przyrzeknij mi pani uważać mię w przyszło- 
ści za przyjaciela. 

Patrząc mi w oczy, bierze mię za rękę. 


(C. d. n.) 


ham; ładny prcfi, ale brak mu wyrazu. hod: s ] 
Mr. Atherstan siedzi przy niej; jezo piękna |opery i obiady, nie biorą udziału w piknikach. On słucha uważnie z oczyma  utkwionemi 


głowa wsparta o poręcz ławki, brwi ściągnięte, | Powiedz mi pani prawdę, przyrzekam zachować |w ziemię, pokręcając swe twarde rude wąsiki. 
oczy zwrócone na pastora. Można się z jego mi |tajemricę. Í — Nie pozostaje pani nic innego, jak na- 


„Szarotka 


;„|Magazyn i pracownia sukien dam- 
skich przeniesieny na ulicę 
Halicka 1. 20. I. piętro. 


pi najlepszej ja- 
Miód pszczelny | wa; praw. 
dziwy, pod gwarancyą, wysyła w 5-kilogr. 
błaszsnkach po 5 k. 75 b. opłacone J. 
MENCZER w Mikolińcach, Większą ilość 
znaczeie taniej. 949 


Drebne ogloszenia 
po & hl. od wyrazu. 


BULION 


Na święta poleca 
Pierwsze galicyjskie 


Towarz. akc. rafineryi spirytusu 


— Ponieważ zostaję jeszcze przez trzy ty- 
godnie u Luttelow — mówi powoli — pozwolisz 
pami, nieprawdaż, spotykać się czasami ? 


Konkurs 


inspektora ogrodnictwa przy Komitecie 
ck. galic. Towarzystwa gospodarskiego. 


" na posade 


sewyborny, z drobiu i xwiersyny, przy | n.m j 
drożytnie ky EP Ee = Poleca na GWIAZDKĘ bluzki, 1 poleca swa we Lwowie poleca swe W myśl uchwały Komitetu z dnia 6 listorada 1907, rozpisuje 
raj e — Kołomyja Jabłka ! Urzechy | | spodnice najnowszych fasonów, ser- 8 4 k A : i zZ się niniejszem konkurs na posadę inspektora ogrodnictwa na warun= 

Matoryńska — Kwon heak wystawach krajowych | zagranicznych premiowane wyroby| SP | rec R polary PD A 
Jabłka deserowe, najlepsze, rajzdrowsze x3 0 procent tanie, i | o jako to: ga a) płaca roczna początkowo 
wybrane gatnuki zł. 1 75. wykonuje hafty maszynowe na po-i§ © r <a | b) zwrot kosztów podróży, 
o z Orzechy włoskie, dnże, cienkis łnpiny, darunki gwiazdkowe. Specyalne Nalewki Owocowe, Wódki is c) dyjety w czasie podróży po 10 k. na dobę. 
ppakoilte ge. o R: ie, AE białe i zdrowe a sł. za z a E 2 Kandydaci zechcą podania swe zaopatrzone w curriculum vitae, 
vste, n'e Soi ne po et. ZA 9 . a - 
oraz masło deserowe co dziennie Swie- Eee A hA Ś polskie. Rosolisy. s Pa z oni wotryki OGR BW zh RODU, pai pra- 
e po cenach targowyeh poleęs hande a a 5 ra yki, wnieść po koniec grudnia br. de Biura Komitetu (we wowie, 
Leonarda Soleckiego, ' Wina węgierskie a Likiery, Rumy i Koniaki, 8, ul. Karoia Ludwika 1. 3). zi 
ER ai Batorero D KN IKUJ kontrolna Ee E © E aeei z zbadane chemicznie przez pierwsze powsgi naukowe 8 ię c. k. galicyjskiego A GAY e 
litrowych beczułkach kolejo ch, także : . , 
Owe dwie "use m kontroli rachunkćw gospodar- POT. ”.*eezlkach_ poczt "po 41 lte DE fi Kuna*lin za. > || St Srykczyński mp. Or. cam. August Rodakiewiez wp. 
o kontroli rachunkćw gosp . - jak nostępnje: j 
Si E a wal skich oraz gospodarki Iasowej. Wy-jz r. 1906 34 litr. sł. 12 474 1. sł. 1'75 Składy dla miasta: Pasaż Hausmana ].7. Plac Bernar- sę 1) |= - jm=um umis PE ai 
dzie widziałem na ulicy Akademiekiej|magana ma/ura i dłuższa praktyka| » 1597 g ir a 2 g cwi dyński 1. 2a. Flac Kapituluy 1. 8. a N 
we CME Maines naprawie gospodarska, ogólna pajon ges ” 1893 » E 19 R. 2 2:56 1 A 
proszę najusiiniej o podante mi adresu|rzejnictwa oraz lasowości iek| „ 1887 21 » p 275 
vogo 1 sposobu Jok mogtbym Im miggy 26 a 46 la  Wynagrodze |; 1979 miło lemni ają A 46 Alice ka IJZJGI 1 JGTNKATZ prs 
ER U ON a rr r M A je cN ii rion iT adi PT ay 
ki zł. 350. L. Altne seez 1 : EA A NAA 
Młynki do migdałów, co siek. dA zechcą się zgłosić poeno franco. P gk $ Dasari = gi 825 i Edward Grilimayer SURE Ta | 
sa, do terca maku poleca Fr.iprzysełając edpisy świadectw pod r m . AEA E TES > AL 
Chl b elaznv p — HM: 41: B= 0» . vR 
Lwów Kask i e er i adresem X. Z, Lwów, poste rest. Zakład wodoleczniczy Lwów, : Hato! ‘2299 x E | imi 3 3 
956 970 po`sca swój plerwszorzęiny Zakład fry- POZ r 
Znana pracownia zyerski z osobnym 1 GEN g 

: konomiczny z bardzo dobre- , 7 1 Rok 
Pisarz oseca iey] Posada lustratora |Gqfjq tamskich |. Taid W 4d oael  Snionem/dla Pan 7 
ossuk ady od N: ok La R a o czeganią, ryzowania, mycia, głowy, x 
Emi Ea E irai T Ponni powiatowego Kółek rolniezyck 


oraz równocześnie sekretarza 
oddziału Towarz. gospodarskie: 
Z rz d ekonomiczny ze szkołą 0, SĄ dO obsadzenia. Wymagane |i 
a ą ca rolniczą i '2-letnią pra-|są: wykształcenie średnie, dokładna 
KRA w moch kia na żą|znajomość stosunków krajowych 
anie może sprowadzić użbę WATCZNĄ, . 
potuukuja posldy. LE pakawa: tglostenin oraz zawodu rolniczego, łatwość 
Jęz z grzeczności Wny Strnazkiew «2 słowa, narodowość polska, wiek 30 
wów, Łyczakowska |. 39 D. 953 do BV lat. Posada kawalerska, wy 
ragrodzen'e 1000 koron, całe przy- 
zwoite utrzymanie na wsi i za 


Szkoła chowu drobiu rzeczywistych kosztów podróży. — 


Interesowani zechcą zgłosić się pi 
w Zielonej pod Rawą ruskajsemnie franco pod adresem A. ae 


poszukuje spólnika C. Lwów, poste rest, przysyłając ——— 


odprs świadectw oraz opis dolcha; 
lub spólniczki 


czasowej swej działalności. 
z kapitałem w celu przeniesienia 


wielkiej, p. loko, koło Brodów. CYL 


konjekcyi 


Anieli Strzeleckiej, 


przeniesioną została na 


ul. Żulińskiego 6, Lwów, 


Wykonuje suknie od Pe. 
niejszych do najskromniejszych. 
Zamówienia z prowincyi usku- 
tecznia się szybko i starannie. fi 

== = m... O E 
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gospodarstwa na grunt własny, £ „Polacy w Hiszpanii“ Eo wj SB Wojcie- Z ograniczoną poręką 
jakoteż w celu powiększenia cho- an iems 1 W £ańcucie j dk 2 = ; — 30, wyrabia i ma w zapasie 
wu przem) słowego. 903 „Legiony A A we foszęcij według Henczka A w swoieh fabrykach wyrobów ceramieznych 
zh Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką, ALE ah ye , Eo » A > 
przyjmuje wkł:dki na rąchunek bieżący. począwszy „Bohaterowie posen iwa zbiorki) z portrotami, skre- 2 W Drohobyczu I W Rzeszowie 
|_| a ` Ą = ” n 
Stan‘slgw od 100 koron wyżej i opłaca èd złożonych pieniędzy „Pamiętniki Jana Kilińskiego o PGE w Warsza- 1) dachówkę tłoczoną falcowaną (francuską) 
i 5°% 7 pótrocaem oprocontowaniem Tk a S TAr a e r | 
sk 7 y i kamienie“, krótki marya minera ogii z ry arpiówkę, 
ska 6 > 4 Z rachunku bieżącego :'ank wypłaca : 930 e. PRA ; i » — 80, 4) cegłę wszelkiego Podaj, jak: dętą, fasonową, okładzi- 
i i ; ledzeni: 5 koron karbczyk polski“, w pata na, jeding sz zych waor nową, zwyczajną itd. 
mę SEN Ry sA są momęcie ki Ak z 000 kEi Pozyi polskiej p J J ài ©- n — 30, b) dreny i wszelkie inne wyroby ceramiczne. 579 
Lwów, Hetmańska 10. dka + 4 ZE 900 „Obrazki z Chin“, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 , RER -~ 
% n . n A 00 0 m „Z bratniej niwy*, wybór poezyj LE z w | ds Roczna produkcya 
- Gi dzie Konrada Zaleskiego . . np — 30, 
j ” m n 
Na Gwiazdkę . 60 4 10.000 i wyżej „Tadeusz Kościuszko* przez Leonarda Chodźkę » — 30, _15.000.000 sztuk. 
JE EO maR Od awt ponad 1000 koron złożonych na czas „Za Apeninami* Stanisław Bełza . 1 — 30 „ Towar doborowy. Ceny umiarkowane. 


Nowy rok 


uu a =" 
JBronzy 


Pwiiliwr = "UM | 
Wy reby ze skóry 


dłuższy, opłaca Bank procent wyższy aniżeli po 5 pro- 
cent od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekeyą. 
Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wy- 
daje Bank książeczki wkładkowe. Podatek rentowy 
od złożonych pieniędzy opłaca Bank z własnych fan- 
duszów, 

Dla zaoszezędzenia opłaty pocztowej, zamiejscowy m 
dostarcza Bank czeki pocztowej Kasy oszezędności. 
Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 12 
przed i od 4 do 7 po południu z wyjątkiem niedziel 
i świąt rzymsko-katol. Dyrekcya. 


Torebki 


B | nu ESIÓŹ 
Paski 
Ce e R 
Pertumerya 


Tutki cygaretowe egipskie, ozdobne, 
koszy. 


lić tylko w eygarniezkach szklanych, Z watą 
nikołynę, 
Oryginalny  pakiecik 


luk cygar. 
10 cygarniczek szklanych 
©" dłBusażu 


EJ er manon Wyroby te poleca : 


Colosseum 


pod artystycznem kierownictwem fudołfa Franziaka. 
Gillette Codziennie przedstawienie o 8-mej wieegorem. 


najlepsza amerykańska maszyn- 
ka da golenia, z 12 ma nożami 


keron 24:00 


W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4-tej i o 8-mej. 


PROGRAM: „Przeciwny skutek“ farsa w 1 akcie.— Humory- 
styczni cykliści. — Subretka. — Żongler. — Cu- 


downa grota. — Vitograf „Rozbójnicy morscy“. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


otwarty cały rok. 


Centralne ogrzewanie. Kanalizacya. Światło elektry- 
czne. Wodociąg. Nowo urządzone łazienki. 
Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy- 
maniem. Prospekta na żądanie. 


W Administracyi „GAZETY NARODOWEJ 


ul. Szajnochy 2. 
Do nabycia 


„Klejnoty poezyi polskiej“ zebrane z dzieł najznako- 
mitszych dawnych i nowoczesnych poetów k. — 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 


z wata Nalvesol 


Palą się równo i lekko, nia czernisją,, smak mają łagodny, 
szybko, wskutek tego dym jest ehłodny, co jest wielką zaletą tutek cygare- 
towych. Każdy palący tytoń, chcąc uaiknąć zatrueia nikótyną, winien pa- 
a więc usuwa jej szkodliwe działanie. 

„Waty Salvesol* wystarcza na 200—400 


Pakiecik waty „Sąalvesol< 30 Inb 60 hal. 
1000 tutek cygaretowych Dalmios 3 k. 20 hal. 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
s, W O NEESS, 
Mr. W. BEŁDOWSKI, — Kraków 23. | 23. 


BGA BOBA l- 


obenania paenoxci u r4% 


Ma gob we i na zamówienie wykonuje pernki, jakoteż modne obecnie 
praktyczne dla pań tzw. postielie. — Obok salonu fryzyerskiego jest 
ogromny skład, a tem samem i wielki wybór 834 


perfumeryj i kosmetyków 


pierwszorzędnych fabryk światowych, 


466 nA 


| Jtiplit Śliwiński 
spółka przemysłowa | DNiowlala 


ZAMÓWIENIA PRZYJMUJĄ : 
mzk A Biuro centr. Spółki Lwów, Kadecka 6, nr. tel. 528. 
Kierownictwo fabryki w Drohobyczu i w Rzeszowie. 


Spółka kredyt. budowniczych, Lwów Hetmańska 12. 
n”. telefonu 686. 


dla wybrednych sma- 
820 


Z PRUS i 


*|rowadzaną, drogą, WODĘ SELTEZSKĄ, 
zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


alizaliczno słona 


zawierająca części składowe jak 


Woda Selterska 


wyrobu fabryk! pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


ul. Św. Gertrudy L 4. 
Grówny skład we Lwowie w aptece J. ws 
skiege ul. Halicka s 
EPEA o 


nie spalają się 


„Salvesol*; pochłania ona 


papierosów 


1 k. 20 hal. 


4 drukarn' i litograii P llera, Neumanna i S,- 


